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Odzyskane miliardy.
Odzyskaliśmy w nocy z 18-go na 19-y 

maja nie ty lko m il jardy majątku naro­
dowego, lecz wzrośliśmy także w  powa­
gę wobec całego świata, i tego na Za­
chodzie i tamtego na wschód od Wilna, 
na wschód od Łucka i. na wschód oci, 

> Lwowa. Zdobycie Borysławia i Droho­
bycza pokazało państwom ii narodom 
ziemi, że Polska me jest już pojęciem 
^eograficznam, ale siłą, z którą mini-, 
strowie .i politycy muszą się liczyć jako 

’:'z czynnikiem, ważącym na szali wypad- 
l ków. Pan generał Ludwik Botha zape­
wne dzisiaj zapatruje się już  inaczej na 
znaczenie oręża polskiego. Ukraińcy mo­
że się jeszcze łudzą w swej manjii wiel­
kości, że potrafią w  części Galicji Wscho­
dniej utworzyć jakieś swoje państwo, w 
Każdym razie przecież mięuzy sobą. w 
cztery oczy niejednemu z nich przycho­
dzi na myśl, czy nie byłoby lepiej być o- 
bywatełeirn ruskim w państwie poiskiem, 
obywatelem, cieszącym się obszerną au­
tonomią we wszystkich dziedzinach ży­
cia publicznego, niż po przegnaniu kam,- 
panji stawać w ro li supilikanta w War­
szawie i prosić w drodze laski o to, co 
można było  dostać na podstawie ukła­
dowy jako równy z równymi.

Ostateczneim u koronowaniem obecne­
go powodzenia militarnego, ukoronowa­
li iejm politycznem będzie osiągnięcie 
wspólnej granicy z Rumun ją i odcięcie 
nkraińców od terytorjum ruskiego w pół­
nocnych Węgrzech.

A ’teraz zyski imaterjaJne. Tych ogół 
w Kongresówce nie rozumie, ponie­
waż tutaj za mało mają bogactwa przy 
rodzone- Galicji i za mało zdają sobie 
sprawę z tego, czerń jest ropa i  jakie 
tworzy ona podłoże pod najrozmaitsze 
gałęzie przemysłu. Wiano, które Mało- 
pofska odzyskana przynosi państwu pod- 
skiejmu. byłoby niekompletnem, gdyby 
brakowało w nicjm właśnie ropy, dającej 
naftę świetlną, parafinę do wyrobu świec 
benzynę, bez której niema przemysłu sa­
mochodowego, lotnictwa, siły pędnej dla 
statków handlowych : wojennych, sma­
rów, olei. błękitnych, mazutu i najroz­
maitszych innych elementów nowoczes­
n e g o  przemysłu chemicznego. Borysław 
• dalsze terenyy na. wschód od Borysławia 
zawierają mnóstwo jookładów albo jak 
kto woli, źródeł ropy. łączących się pra­
wdopodobnie z kopalniaimi ropy w  Ru­
mu nji.

Mając w ręku tereny naftowe, Polska 
staje w  jednym rzędzie z takimi krajami 
jak Stany Zjednoczone, Meksyk, Baku 
w Rosji. Rumunja, krajami, którymi, się 
cały świat interesuje i dba o ich przy­
jaźń. Obok węgla bowiem i. żelaza, obok 
sok i potasów' ropa tworzy dzisiaj -ar­
tyku ł najbardziej pożądany przez wiel­
ki przemysł, pożądany, gdyż niezbędny. 
Polska zaś ma wszystko: ma węgiel koło 
Krakowa i w Dąbrowie, a będzie*miała 
: na Śląsku Górnym, ma sołe potasowe 
w Poznańskiem i m usi je odbić w  Ka­
łuszu galicyjskim, ma żelazo, ma sól w 
Wieliczce i Bochni. Jest zatem krajem 
bogatym. I trzeba tylko pracy umiejęt­
nej, p ilność, znajomości techniki, a sta­

niemy niebawem w rzędzie najznakomit­
szych narodów świata.

Dawniej, w smutnej dobie życia po- 
roizhiorowego, siły, energja, umysłowa, 
i fizyczna, zabiegi, i życie naszych naj­
lepszych synów szły na ołtarz Ojczyzny. 
Staraliśmy się odzyskać niepodległość. 
Nie mogliśmy się zajmować dobrami

materjalnemi i krzewieniem kultury. Te­
raz będziemy mieli możność i obowiązek 
pracowania nad podniesieniem dobro­
bytu, jako fundamentu kultury umysło­
wej. Odzyskanie Borysławia jest do tej 
pracy wstępem dobrze się zapowiadają­
cym. P.

— <oł—

Przygotowania prusaków do napadu
na Polskę.

WARSZAWA 24.5 — Najświeższy komunikat sztabu 
gen. w Poznaniu donosi:

Na całym obszarze poza niemieckim frontem bojo­
wym odbywa się w ostatnich czasach bardzo znaczny 
ruch transportowy wojsk niemieckich, które nieprzy­
jaciel przerzuca na granicę poznańską. Uchodźcy z 
okolic Polski zajętych jeszcze przez wojska niemieckie, 
donoszą o szykanach i gwałtach, dokonywanych przez 
gromadzące się wojska niemieckie na bezbronnej lu­
dności polskiej, doprowadzonej tym postępowaniem 
do rozpaczy. "

Koncentracja wojsk z zachodnich Niemiec i gro­
madzenie licznej artylerji i materjalów wojennych 
nad naszą granicą, wszystko to wskazuje na zaczepne 
zamiary nieprzyjaciela.

Szef sztabu W r o c z y ń s  k i, 
gen. podporucznik.

Niemcy muszą nem oddać Śląsk!
Niektóre pisma niemieckie 

zatrzymania
KATOWICE 24.5 -  Wczoraj sza „Voss. 

Zńtuug" yiujioai: — jjedynem moźliwem 
co spełnienia zadaniem na chwilę obe­
cną jest poprawienie przy osdnej pracy 
niektórych szczegółów nieuniknionego p o ­
k o ju ,  by chcć niteo zmaiejs/jć w tea 
sposób tiężary naredu niemieckiego.

Przez krzyk przedwczesny o niemo­
żliwości przyjęcia traktatu nadaje się 
już z póry pokojowi charakter upokarza­
jący. Rzeczywistym zadaniem polityka 
niemieckiego jest uc ynienie warunków 
pokojowych znośnym*.
„Oberschlesische K u rjer” w  k ró tk im  

artyku le  ostrzega ludność przed  
n ie o d p o w ied z ia ln ym i d z ien n ikam i, 
które starają się wmówić w  spo łe  
czeństwo, ?e Gór: y  Śląsk pozosta­
nie n iem ieck im .

Jifekolwiek t j r ? y  ibyśmy eab e bardzo 
— tjisze „Oberschi. Kurjer11 — by wieść 
ta był* prawdziwą, to jednak uważamy

nie wierzą w możliwość 
G. Śląska.

sobie za ebewjązek przestrzedz ogół 
przed nieusprawiedliwionym optymiz­
mem.

W chwili obecnej jest zbrodnią bu­
dzenie w ludności nadziei, które się speł. 
nić nie mogą.

Wiadomość 0  pozostaniu G. Śląska 
przy Niemczech przesłał jeden z kores­
pondentów katowickich do Berlina, a 
Berlin roztelegrafował ją w sposób sen­
sacyjny i do dzienników śląskich.

Jaż znając źródło tej wiadomości 
wiemy, ao o niej sądzić

Powyższe głosy nie są odosobnione 
w prasie niemieckiej. Świadczą one do­
wodnie, że sTuczne manifestacje i ko- 
roiezue przysięgi, aranżowanie przez 
dziennki karaty styczne, są tyl*.» zapeł­
nieniem chwili między wylaniem wyroku 
a wykonaniem tegoż.

Niemcy chcą nas 
spro weka w ać .

SosnowieG, 24 5.

„Kurjer Zagłębia"1, który zazwyczaj 
w sprawach Górnego Śląska jest dobrze 
poinformowany w artykule „Groźna sy- 
tuacja“ pisze:

Sytuacja w sprawie Górnego Śląska 
jest groźna, dobrowolnie Górnego Śląska 
jak i innych ziem oddać nie będą chcieli 
A im więcej widzą że aa lud Górnoślą­
ski rachować nie mogą, zwłaszcza po 8 
maja i manifestacjach narodowych, tem- 
earddej w ystępują tu ta j te ra z  z re 
presjam i, o których dziś aż nadto  
jes teśm y p o in fo rm o w an i 1 p o w ia ­
d a m ia n i s ta le .

Te represje to  p rosta  prow okacja  
Judu, to zaczepka, aby w yw o łać  
w alkę , aby gnębić w skutek niej 
jeszcze w ięcei, doprow adzić  Górny 
Ś lą s k  do k lęsk i.

Górny Śląsk jed nak c ie rp liw ie  eseka. 
T a  cierpliwość godną jest podziw u, 
dając m ia rą  w ie lk ieg o  z ro zu m ien ia  
ciężkiej nad w y ra z  sytuacji, zw ła s z ­
cza na G órnym  Śląsku.

Bo ludność zarząd zen iam i repre  
syjnem i n iem ców  jes t n ieustannie  
ją trzo n a  tu i jeśli nie występuje odwe- 
towo, to dlatego że rozumie do czego by 
to doprowadzić właśnie mogło w skut­
kach.

Niemcy uciekają z 
Katowic.

KATOW ICE 24.5 —  Niektóre tutejsze 
zakłady przemysłowe palą archiwa i ry­
sunki techniczne. Likwidacja nierucho­
mości i majątków postępuje. Co s ę tyłka
da wywozi się do Niemiec,

Śmierć za okrzyk: 
„Niech żyje Polska” .

KATOW ICE 24 5 — Po obchodzie w 
Tarnowski-h Górach zabili żołnierze 2 
pniaków, którzy wołali „Nie:h żyje Pol­
ska!"!

W Rybnickim zastrzelono 3 żandarmów 
których ludność nienawidziła. Sorawców 
nie wykryto. Dużo polaków uszio za 
gr ninę. W  L ip in ach  ro zb ili polacy 
Liochód u iem iecki.

. Sreń (ile cywilnych.
KATOW ICE 24.5 —  ,yFreie Tereini- 

gung organizuje bandy, które dostawają 
breó i mają niszczyć zakłady pizemysło- 
we i napadać ludzi.

Gazety nbmieckie zwracają uwagę, 
?e się ludność niemiecka azbraja. Po­
nieważ broni posiadać uie wolao i kupić 
nie można, nietrudno domyślić się, skąd 
broń poehodzi.

Rczpowszechnlajcis
„Kurjer Częstochowski.",
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Progr&m od soboty 2-4 do środy 28 

Maja.

Tylko dla dorosłych.

Bufet cukierniczy na miejscu.

Pomimo nadzwyczajnie kosztownej 

dzierżą * v obrazu

aac^iiagggamwKia

Największa Sensacja Sezenal

BEZ T O Y ♦ ♦ ♦

O leś.iy  dramat K. H y a n s a .  w 6*. iu akt i;h. W roli g łów  ”8) omwą gwiazda kinematograficzna urocza

M A K J A  W  A L K E  R
Osoby g łów ne:

Knut miody adwokat 
Sędzia śledczy.
Jerzy Olsen, kowal.
Marja, jego siostra.

„Zielony Heniek" 
„Czarna Mańka“ 
Ojciec 
Matka

W era Smirnowa

UWMGA: Uv ażfij ie obraz ten za. najwybitniejszy dram at życiowy jaki kiedykolwiek ukazał sie 
na ekranach kinematograficznych, powstrzymujemy się od wszelkich sensacyjnych określeń

jego wartości.
sną

Wykrycie oszus w niemiecki h,
K A TO W IC E, 24 m aja. W  poniedzia­

łek odby ła się w Katowicach w hotelu 
wiedeńskim  konferencja 6 am erykań­
skich i angielskich dziennikarzy z re­
prezentan tam i rządu  niemieckiego, w oj­
skowości, wielkiego przem ysłu." handlu, 
m iast, organizacji zawodowych niemiec­
kich i t. d., J t. d.

Przew odniczył kom isarz rządow y H or­
sing  (soc.) D ziennikarzy tych sprow a­
d z o n o  z Berlina, aby  byli świadkami nie­
mieckich demonstracji za pozostawie­
niem Śląska przy Niem cach i aby im 
„n aoczn ie"  udow odnić, że G órn y  Śląsk 
jest całkiem  niem ieckim (!). w szyscy  
m ów cy (nie b rak ło  księdza, p asto ra  i ra ­
bina) przekonyw ali obcych dziennikarzy, 
że G órny  Śląsk jest czysto niemieckim 
krajem , że kraj ten chce jednom yślnie 
pozostać przy Niem cach, a wszystkie 
tw ierdzenia polskie są  urojonem i m arze­
niami i bajkam i.

Mówcy prosili, ab y  dziennikarze w  
swoich spraw ozdaniach do  rządu  przedr 
stawili, że co do G órnego Śląska zaszła  
pom yłka ze strony koalicji i żs N iem ­
com stała  się wielka krzywda.

N a szczęście znalazł się na zebramu. 
także adw okat Lichtenstein ze Zabrza, 
który zdem askow ał ten sposób  om aw ia­

nia stosunków  i p rądów  na G . Śląsku. 
Skład konferencji — ośw iadczył — jest 
jednostronny , ho nie ma w  nim Polaków, 
których się teraz aresztu je za m anifesta­
cje swoich przekonań narodow ych.

Adw. Lichtenstein ostrzeg ł następnie 
dziennikarzy, by się nie dah  wziąć na 
kaw ał kapitalistom  i ich trabantom  nie­
mieckim i by nie fałszow ali opm ji za 
granicą.

Przem ów ienie L ichtensteina (soc. nie­
zaw isłego) w yw ołało szalonego oburze­
nie w śród obecnych Niemców, ale. w ka­
żdym razie pow inno by ło  sp ro w a d z o  
nyirn dziennikarzom  otw orzyć oczy, by 
nie w ierzyli ślepo sztuczkom  hakatysty- 
cznym.

Z a b i e g i  r s i c w i i e c k i e  a  w s c h o d ­
n i a  p r o w i n c j e .

POZNAŃ 24.5 —  We czwartek rozpo­
częły się w Berlinie narady reprezentan­
tów Górnego Sląs*a, Poznańskiego Prias, 
Wschodnich i Zachodnich, mające na c e ­
lu obronę zagrożonych ziem niemieckich 
na wschodzie. R-pre'enUuci tych pro­
wincji uchwalili wezwanie do rządu, by 
bezwarunkowo nie podpisywał traktatu, 
odrvwającego te ziemie od Niemiec.

Niemcy rozpoczęli szaloną s?keję ssa. 
uratowaniem zagrożonych ziem.

ftfoj&ka polskie zajęły 
Stanisławów i K ałusz.

KRAKÓW 24.5— Głos Narodu utrzy­
mał telegram ze Lwów*, z którego w y­
nika, źs K a ł u s z  z a j ę ł y  w o j s k a  p o l ­
s k ie  w e  w to r e k  o  g o d z .  ^ w ie c z .  —  
Ped miastem Ukraińcy nie stawiali jnż 
zbyt silnego opora.

LW Ó W , 24 1 5 W e d la  p o t w i e r ­
d z o n y c h  w i a d o m o ś c i ,  w o j s k a  poi*

Gen. Dntorow dowód ą ukra­
ińskich wejsk bolszewickich.

STANISŁAWÓW 24.5 —  Uk reńska  
agencja telegrafie?na ogłasza:

P a d a  r o b o t n ic z a  z a m i a n o w a ł a  
w c z o r a j  g e n .  A n i o n o w a  g ł ó w n y m  
d o w ó d c ą  c a ł e j  b o l s z e w ic k ie j  arinji  
uk ra iń sk ie j .

Kronprinz pod sądem.
AMSTERDAM 24.5 — Restec donos : 

W odpowiedzi na za;.ytania, czy koalicja 
zamierza WBzoząć dochodzenia karne 
przeciw b. następcy tronu niemieckiego 
i przeciw komeedaztem obozów, którzy

s k  e w  p o s p i e s z n y c h  m a r s z a c h  p o  
u n ę ł y  s i ę  n a p r z ó d  i o d z y s k a ł y  

S t a n i s ł a w ó w .
U s t ę p u j ą c y  R u s in i  o d d a l i  w ł a d z ę  

w  r ę c e  p s i s k i e ,  l u d n o ś ć  p o l s k a  i r u - 
s k a  w i t a  o w a c y j n i e  w k r a c z a j ą c e  
w o j s k a  p i l s k i e .

en < skarżeni o bezprawia nad jeń ara), 
Bouar Law odpowiedział w Izbie gmin, 
iż zarówno eks-kronprinz jak i inne oso­
by na zasadzie brzmienia traktatu będą  
pociągnięci do śledztwa w tairim samym  
trybie jak i inne w yższe  osobistości bio­
rące odział w wojnie.

Delegaci niemieccy w Wer 
salu uzyskali sukces.

Ostateczny termin podpisania 
traktatu 29-y maja.

NACEN, 23.5 (Radjotel. st. pozo.) 
Hr. Brookdorff we środę otrzymał nastę­
pując-} odpowiedź od p. Clemenceau:

„Panie prezydencie! Potwierdzam od­
biór listu pańskiego ?. dn. 20 maja. Był 
pan łaskaw zauważyć, że'sprawy, co do 
których delegacja nienueeka pragnie prze 
dłużyć swe uwagi, są tak zawile, że me- 
morjaly delegacji niemieckiej me mogły­
by być ukończone w terminie 15 dnio­
wym, przyznanym jej dnia 7 maja. Dla­
t e g o  domaga się ona przedłużenia tego 
terminu.

N a  t& m a m  z a s z c z y t  o z m j m i ć  
W. e k s c e l e n c j i ,  że r z ą d y  s o j u s z n i c z e  
i s p r z y m i e r z o n e  g o d z ą  s i ę  n a  p r z e ­
d ł u ż e n i e  t  : m i n n  d o  c z  w artku  dn ia  
2p  m aja" .

— t Wj —

Nowa armia niemiecka.
M im o dem obilizacji arm ji. cały aparat 

wojskow y, jakim, jest niemiecki korpus 
oficerski z  H fndenburgiem  i L udendor- 
feim na czole, bynajm niej się m e rozpad ł.

,,Tqm.ps" parysk i donosi, że oficero­
w ie niemieccy, którzy joowrócili do  kra­
ju , utworzył: „ligę oficerów ", liczącą już 
obecnie 13000 członków, i charaktery- 
styczneim jest niezwykle, że „zachow ują 
się o n i nie jak zwyciężeni. lecz jak  bo ­
haterow ie wielkiej w ojny, przodujący ca­
łem u św ia tu "

O becne siły zbro jne Niemiec sk ładają  
|śi:ę z trzech części :

1) G renzschutzost. czyli w ojska b ro ­
niące granic w schodnich.

2) G renzschutzw est — są  to  resztki 
arm ji, operu jących  przeciwko ko,alian­
tom , Rozrzucone n a  froncie zachodnim  it 
wreszcie

3) Reichswehr, czyli nowo form ująca 
się arm  ja  niemiecka.

Reichsw ehr dzieli się na dw a dow ódz­
tw a: G eneral-K oim m ando Ludwitz t G e­
neral- Koimmando B ayern. Pierwsze z 
mich czerpie swe siły w  okręgach w oj­
skowych południow ych Niemiec.

Tejmps pisze, że należy zwrócić uwa­
gę na to, iż „General-Koim m ando Lud- 
witz sk ład a  się z samych prawnie w ojsk 
spec ja lnych" (technicznych, arty leryj­
skich).

Oficerowie, zajm ujący odpow iedzialne 
stanow iska w  Reich swerze o trzym ują
nom inację i p rzydziały  od  m in istra  woj­
ny i wybierani: są  z pośród  najbardziej 
dośw iadczonych oficerów  frontow ych.

,,T em ps" podaje ze źródeł nieurzędo­
wych e ta ty  niektórych oddziałów : tak 
np. baon  piechoty, sk ładający  się z 3-ch 
kom pan ji posiada 21 oficerów. 50 pod­
oficerów  i 400 szeregow ców ; kom pan ja  
grenadjerów , (uzbro jona w  granaty  rę­
czne), 4 oficerów, 18 podoficerów  r  85 
szeregow ców ; szw adron jazdy : 7 ofice­
rów  i 142 szeregow ców ; baterja  arty lerji 
5 oficerów, 16 podoficerów  i 144 szere­
gowców.

Niemcy, pisze .„T em ps" dążą d o  u- 
itworzenia nowej, silnej armji, w  nadziei, 
iż d a  im się jednak powetow ać stra ty  t 
w ynagrodzić „krzyw dę", która ,ich spo t­
kała obecnie.

Paderewski o barbarzyńcach.
Prezydent Paderewski w mowie wy­

głoszonej w Sejmie we czwartek ub. prócz 
słów podanych we wczorajszym „Kurje- 
rze“ powiedział co następuje o barba­
rzyńcach ukraiueach.

„Kto z nas nie słyszał o tej gromad­
ce biednych żołnierzy polskich rannych, 
których pogrzebano w lesie poi Lwowem  
żywcem?

Kto z n&s nie słyszał o tym młodym  
oficerze, o młodym Łosiu, który ranny 
dostał się db niewoli i po strasznych n- 
dręczeniach zosł*ł również żywcem do 
grobu wrzucony?

Przedwczoraj  otrzymałem wiadomość 
o zgonie młoTTu-ńca, który mi był bliski, 
którego znałem, jsko  dziecko, ‘ 24 letni 
Wolski, syn Wa ława i Maryli, wzięty, 
jako zakładnik, do niewoli, dręczony, to r ­
turowany, otrzymaszy 110 kozackich na- 
bajek zginął śmiercią męczeńską wraz z 
16 towarzyszami z ręki ukraińskiego żm- 
dactwa w Złoczowie.

Wczoraj przyszła wiadomość, która 
okryła żałobą rodzice jednego s kolegów  
naszych, p. m nistra Lindeg ■, Siostra jego  
żony została zarżnięta w JKołomyi!

Go dziaii niesie?
„ R z u c i l i ś c i e  n a s  o  z i e m ię ,  

p o d p i s a ć  m u s i m y  *.

Do pewnej osoby, która pytała, czy 
Niemcy podpiszą traktat, sekretarz hr. 
Broekdorff-Rantzau odpowiedział: Wygnie­
tliście kolanem nasz pusty żołądek, woi- 
liście nam palce w oczy i rzuciliście nas 
o ziemie, jakżeż teraz będzie, gdybyśmy  
nie podpisali!

1
N o w y  z b ó j e c k i  n a p a d  C z e c h ó w  

n a  Ś lą s k u .

Nadchodząca wieści z nsd linji dem»r- 
kacyjnej świadczą, że  załogi czeskie prze­
twarzają się w zbójeckie baudy. „Gwiazd­
ka C'eszyń>ka“ donosi, że do Cierltck* 
na Slą«k« zajechali wozem uzbrojeni żoł­
nierze c?.es;y, a rozkopawszy kopiec na­
leżący do dwaru, zaczęli ładawać na wóz 
ziemniaki, W chwili, kiedy zaalarmowa­
na służba folwarczna zbliżyła się do żoł­
nierzy, by ich odpędzić, ci porwali z \  
karabiny przygotowane na w izie i po­
częli strzelać ostrymi nabojami nu wszyst ­
kie strony. Przy wołana żandarmeria przy­
witana salwą, również odpowiednia strza­
łami.

Mąka dla Polski. v
Do portu gdańskiego zawinął angiel­

ski parowiec „Nararino", który przywiózł 
6090 ton mąki dla amerykańskiej misji 
żywnościowej w Polsce. Ameryk.ński pa­
rowiec „Lake Trawerse11, wyładowawszy  
swój ładunek, opuścił tego sauiego dnia

T E L E G R A M Y
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ulica Panny Marii Nr, 19.

f p p p p A M
od sobo ty  24 do cz w ar tk u  23 

m a j a  1 9 1 9  r o k u .
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Z powodu kosz tow nej  dz ie rżawy o- 
b iazu  ceny m ie jsc  na każde  miejsce  

podwyższone  o 5 0  fen,

Sensacja! Sensacja!

Kasi Bohaterowie!

LWÓW-WILNO
b o r y k a :  O k t e t  A r ty s ty c z n y  p o d

d y r e k c j ą  p ana

Jerzego Bursika
.i. dyrektora ork w  Zakopanem. 

Bufet cukierniczy Da miejscu.

D ziennik Polityczny w 6-eiu cz. zaw ierający najciekawsze epizody z ostatnich walk 
Odsiecz Lwowa 
L e g ja  a k a d e m ic k a  w polu 

Sztab 06 pułku piechoty 

W a rsza w ian k i  z L e g j i  ak a d em ick ie j

B a te r ja  w ogniu

G ró d e k  J sg ie lo ń sk i

P u łk  st. s t rze lców  —  W ie lkopo lan

Zdobycie L idy  i W ilna

T ro p y  ch ińczyków

K o m e n d a n t  P i łsu d sk i  w L idzie

J e ń c y  bolszewiccy

K rw a w e  w a lk i  n a  u licach W ilna

B a d a n ie  szp iegów  bolszew ick ich

Gen. R vdz .-S zm ig ly  ze S z tabem

E n tu z ja s ty c z n e  oo Ha k  N ac ze ln ik a  P a ń s tw a  przez

ludność w ile ń sk ą  

PcW rót N ac ze ln ik a  P  ń s tw a  do W a rsza w y  i t. d, 

R “ w ja  lo tn icza  m a  e r  śe Misji Koalicyjnej w P o z n a n iu

Teatr Letni

Kinu „P0L0NJA“
w  o g r o d z i e  A p o llo  

u l .  P a n n y  M a r j i  3e 1 2 .

P r o g r a m  ed ś ro d y  21 do  n iedz ie li  25 

M " ja  r. b.

Tylko dla dorosłych!
Orkiestra Sekstet artystyczny.

P oczą tek  p r z e d s ta w ie n ia  w dni po ­
w szedn ie  o godz. 5-ei po poł. w s o b o ­
ty  o godz. 4  po pcł. w n iedzie lę  i 

ś w ię ta  o godz. 3 po poł.

Ceny miejsc zwykle.

Pierwszy obraz fabryki „Pathe" w  Paryżu

yy
Sensacyjny dram at .sportowy 
w 6 cz. podług scenarjusza

osnuty na stosunkach życia railjarderów amerykańskich.
OH U RY LANE

1. Na pokładzie „Hamiltona**

2. Stajnia w yścigow a miljardera.

3. Katastrofa samochodowa

4. Polow anie z ogarami*

5 Zbr -dniczy zamach. Rozbicie pociągu,

6. „W hip“ z w y c i ę ż a !

p e r t  G dańsk  i wyjechał do, R o t te rd a m u  
po now e ś r o d k i  żywneśei d la  Polski.  Do 
p o r tu  gdańsk iego  p rzyby ł t e ż  szwedzki 
p a ro w ie c  . .K arl ro n  L in e ' 1 z na rzędziam i 
goapodarczem i : maszyoKrni dla Polski.

N iedyskretne pytania.
W  in te re s u ją c e j  ru b ry c e  pod pow yż­

szym  ty tu łem  „ G a z e ta  P o r a n n a ”  zapy tu je :  
czy p r a w d ą  j e s t ,  że ns je d n e m  z n i e d a ­
w nych  posiedzeń Z w iązku  posłów soc ja l i­
s tycznych  obecni b?lk m in is te r  ochrony  
pracy Iw a n o w sk i ,  m in is te r  sp ra w ie d l iw o ­
ści S upśńsk i i m in is te r  rolni' tw a  M a ­

gowski?
J a k  s i ę  da  pogodsic  ten fak t  z f< cho- 

wo - b e z p a j ty jn y m  c h a ra k te re m  gab ine tu  
obecnego?

G e n e r a ł  Iwaszkiewicz w zyw a  
o c h o t n  ków p o d  b r o ń .

„ Z ie m ia  P rz e m y sk a *1 podaję  odezw ę 
g e n e ra ła  Iw aszk iew icza  do polaków, osw o 
Lodzonych z pod j r r z m a  uk ra ińsk iego .

Polacy! P o  pó łrocznej njewoli ; b a jaa -  
m ack ie j  n as ta ły  d la  was j .asne chw ile  o- 
sw obodzenia .  Z n a ją c  p łom ienną  n r ło ś ć  
o jczyzny, k tó ra  w as  ożyw ia , zw racarn  się  
do w as  z g o rą c y m  ape lem : K io  k rze p k i
i pelską  k re w  czuje w żyłach, niech spie 
azy ja k o  ochotnik  pod broń  i  zac iągn ie  
się do  w o jska  po lsk iego ,  aby  b ron ić  zie­
mi naszej.

O cho tn icy  m a ją  s ię  zg łaszać w n a j­
b liższym  p o s te ru n k u  żandarrner j i  p o l ­
skiej.

D em agogja na w si.
J a k  donoszą  z K ro sn a  do pism k r a ­

kow ski.  h ,  • ! p d cz as  ferii w ielkanocny h 
Sejmu. v  ta ł  tan* pose ł S t s p iń s k i  
trzy  w ic ie ,  r.a k tó ry ch ,  w;, g ło s i ł  sz e reg  
pod b u rza jąc y ch  m ów. Między tnnem: o- 
b iecyw ał sw oim zw o lenn ikom  po 25 m o r ­

gów z s a a im o ,  d o rad z a ł  p rzy  sp rz e d a ż y  
p ro d u k tó w  ro lnych  drzeć  s k ó r ę  z b u r ­
ż u ja ,  n a w o ły w a ł  do za k ła p an ia  rad  robo-  
tn iezo-żo łn iersk ich  i p rz y g o to w a n ia  ce­
pów  na „żydów , księży i pan ó w ” .

S ku tk i  tej dem agog ji  już  są  widoczne. 
M a s ło  w J a ś le ,  k tó rego  c o ra  sp a d ła  s k u t ­
k iem  im por tu  szmalcu na 28 koron, ko- 
si-tu je  obecn ie  do 70 kor .  W  wsi Ł ęża  
n«ch (pow. krośn ieńsk i)  p o w s ta ła  j u i  r a d a  
ż o łn ie r sk o  robotn icza .

Cóż n a  to Sttjm?

Misja w ojskow a rumuńska 
do V V ai - sza w y.

M in is te r s tw o  sp ia w  zagranicznych  o- 
t r zym alo  wiadotupśe,  że w tych dniach 
w yje żd ża  z Bu ka res z t u  mis ja  woj skowa  
r u m u ń s k a  z p u łk ow n ik ie m  A l e k s a ' d r e m  
Badu lescu  na czele.-  M is ja  mia ła  yje- 
ch s ć  wcześniej ,  zos ta ł a  j e d n a k  «idruoao;-a 
z przyczyny czysto p r ywatne j  na tu ry .

Kobiety przeciw wojnie.
M iędzynarodowy strajk kobiet.

N a  w niosek  E p re d s ta w ic ie l in  S tanów  
Z je d n o czo n y c h  p. Baleh k o n g res  kobiecy 
w Z u ry c h u  złożył u roczys tą  : rcys ięgę ,  ze 
kob ie ty  uczyn ią  w szys tko ,  aby u n L m o ż • 
l iw ić  w przysz łośc i ro zp ę tan ie  wojen. Na 
s tę p c ie  uchw alono , że w ra z ie  p o d jęc ia  
k ro k ó w  w ojennych , kob ie ty  n a t y c h m h a t  
rozpoczynają  m ię dzyna rodow y  s t r a jk  ko­
biecy.

Żeńskie Seminar] m Nauczycielskie
w  C z ę s to c h o w ie  z  in te  n e te m

u l .  J a s n o g ó r s k a  24
E g z a m in a  w stę p n e  od 2 do 7 cze rw ca .  N a p ie rw sz y  k u rs  p rz y jm o w a n e  są

k a n d y d a tk i  od  iat 14.
P o  p r o g r a m y  i in fo rm a c je  z g ł a s z a ć  s ię  do k a n c e l a r j t  S e m in a r ju m  od godz,

3  do 6 po po łudniu .

Gimstaxjum  f ilo lo g ic z n e

Sióstr nazaretanek
p o c z ą tk ie m  n o w eg  roku  sz k o ln eg o  będzi p rz e k sz ta łc en ie  n a  G im nazjum  h u m a ­

n istyczne.
E g z a m in a  w s tę p n e  d la  k la sy  I .  Ii,  I I I  j IV  odbyw ać się będą 2 i 3  cze rw ca ,  d la  kl.

V, VI 1 VII 4 * 5 czerwca od godz. 8 1/ ,  rano 
P rz y  gimnajura urządzony będzie Według n- nows , ;h wymagań wychow ania  p r z e d ­

szko lnego  o g ró d ek  dz ecięcy.

Bewe;.-aaiaiMeiBWMgcBii -rini— m—r mhi 1111—iiiSSBBHBHBWBI

8-io kl. Gimnazjum męskie 1 . 8. S.
Wobec błędnych pogłosek krążących po mieś- 

eie kancelarja Gimnazjum Towarzystwa Opieki Szkol­
nej niniejszem zawiadamia osoby zainteresowane, że 
egzamina wstępne do kla:s IV, V i VI rozpoczynają się 
2 czerwca a do klas: wstępnej I, II i III dn. 7 czerwca 
r. b. Zapisy przyjmuje kancelarja do IV, V i VI klasy 
do dnia 28 maja, a do klas niższych do 4 czerwca.
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Redakcja „Kurjera Częstochowskiego44 organizuje
2 wieczory polityczne

w celu omówienia zagadnień polityki narodowej doby obecnej.
P ie rw sz y  w ie c z ó r  w S t r a ż y  Ogniowej od będ z ie  s i ę  
ju t r o  w n iedz ie lę  25 b .m . o godz. 7 i p ó ł w iec zo rem .

P r z e m a w ia ć  m ają  w  s p r a w ie  p o lityk i 
z a g r a n ic z n e j  uproszeni przez nas pp. posłowie 

Sejmu Ustawodawczego.

poseł Stanisław Grabski oraz 
dwaj posłowie przedstawiciele 

Galicji i Śląska.

D r u g i w ie c z ó r  po lityczny  „  u r j e r a  C z ę s to ch o w .1* 
odbędz ie  s ię  w n iedzie lę  I c z e rw c a .

Przemawiać na nim będą posłowie do Sejmu:

J« E« ks* p o s. A rcybiskup T e o d o r  o w ic z  
p osłow ies K o r f a n t y ,  k s . 1C. L u to s ła w sk i  
ip & seł z iem i c z ę s to c h o w sk ie j  A. Suli- 

gew sk i.
Bilety w cenie mk. 1 do krzeseł i 30 fen. na galerję można wcześniej jeszcze dziś, w niedzielę od godz. 6 po poi. w Sali Straży Ogniowej.

N ie s ły c h a n e !
ItflO raczew sk i łą czy  s ię  z  Niem 

cam i.
„ K u rjs r  Poznański"  w numerze z 21 

maja przyznaje, że  p. Moraczewski wy 
głosił w poniedziałek po nieudanym w y­

stępie niedzi Inyra, mową na zgromadze­
nia socjalis tyczne*. Opisuje to  w ten spo 
aób:

„Chyłkiem i cab iem  tajemniczo, aby. 
broń Boże, n ik t  się » tem n e dowiedział 
i nie udaremnił mi tego, jak dwu >tnie 
w niidsie lę , eo>jsiiśei zebrali się oraj 
wieczorem na tej samej s a l  d a ’ jstej 
Villy F lo ry , gdzie pp. raczę i A r  
ciszewiki wraz z swymi pols « u.iec- 
bimi „ tow arzyszam i" ponieśli „romot 
ną klapę i gdz.e eudem tylko umknęli 
baidzo namaealnej nauczki, że Poznań nie 
jest  podatnym terenem dla h a r tó w  ta ­
kich nńm colobów , jak  p. Moraczewski, 
sław By poplecznik polskiej neutralności 
w mię przyjaźni z s i s j a l i - t y c z n ą  repu­
bliką niemiecką.

To wczorajsze zebranie socjalistyczne 
pozostałoby może, poza uczestnikami j e ­
go, dla szerszej pebliezaośei i naaal taje 
niBicą, gdyby nie przypadek, iż jede« z 
współpracowników p i tn a  naszego, prze­
chodząc tamtędy wczeraj przeebadzką, me 
zwrócił uwagi na to, że owa dla  p. Mo- 
raczewskiego tak fatalna sala je s t  o ś w .o
tloną. 'y.

W stąp ił  więc i dowiedział się, że to 
socjaliści odpraw iają  tam swoje ot>r*ędy. 
Ha drzwiach do sali widniał olbrzymich 
rozmiarów napis w języka dla  p. M ura- 
czewtkiego, ze względu aa  pamięś jego 
p ro tep ' ’w ane go ,  Ke.-selera, niewątpliw ie 
szczcgó n e m iłjn t a z a r a i e u  w języku 
urząd, w v n  socjalistów poznańskich: „Ge- 
s c h l c s s u e  Gesellschaft"

W stęp  zatem dla współpracownika pi 
sma naszeg j  był zaaikuięty. Co zatem ua 
tej s hadzce „ iow arzyazów " się działe, 
pozostanie dla h is to ryka  czasów dzisiej 
szych niezbadanem.

Nstomia s zdradzid możemy, kto tam 
był. Ho otóż ak u ra t  krótko po nadejściu 
tam dotąd współpracownika naszego za- 
bcMezjły s ą  owe tajemnicze obr.ę-ty, 
wysypał* się więc nic iczna giom. d t a  
ludu, i zaiste szczegół znamienny, wśród 
wychodzących słyszało się bardzo wiele 
języka niemieckiego.

ju ż  na niedzielnym rozbitym wiecu 
słyszało się bardzo wiele jęayka siemiee- 
kiego.

W szystko to zdaje się przemawiać za 
tcm, że między socjalistami a niemcami 
stanęło cishe wprawdzie, ale bardzo wy­
raźne  przymierze wyborcze".

dłuższego czasu do  obozu bolszewic­
kiego.

Rai some opracowuje dla Komisarjatu 
dla propagandy w języku angielskim 
wszystkie  broszury i pisma, co nie p r z e ­
szkadza mu jednocieśnie współpracować 

dla pism angielskich.
J a k  donoszą wieści, Ransorne opłaca 

ay jest przez rząd sowietów na wagę zło 
ta. Dopiero te raz  wydaje się jssnem , że 
antypolski burs „Mar,chester Guardian" 
ma swoje źródło w inspirowanej przez 
s te ry  żydowsko-bolsłewkkie  polityce o- 
sł»bierna na  wszelki sposóbjjinteresów poi 
skich na konferencji pokojowej w P a ­
ryżu.

P rzem ytn ic tw a  wypadków 29, z tego 
przez żydów 27.

Przekroczeń  t. zw. paskarskich 248, z 
tego przez żydów 230.

To w dziedzinie, że tak powiemy han­
dlu  i przemysłu. Niemniej czynny udział 
stwierdzono żydóir w dziedzinie, polity 
czno-społecznej i tak:

W ykryto  klubów komunistycznych 6, 
z tego żydowskich 6.

Stwierdzono zebrań konspiracyjnych 
9, z tego żydowskich 9.

Odczytów agita torskich  tajemnych 18. 
z tego żydowskich 16.

Zanotowano mówców antypolskich 12 
z tegs  żydów 12.

S i ł a d ś u  p .ta jem nych  broni w ykryta  
21, z tego żydowskich 16.

Czyli, że w rebocie dezorganizującej 
nasze życie, udział żydów wynosi w d a ­
nym wypadku przeszło 92 proc.

Krwawy napad na Marją Rodziewiczównę.

Elektryzacja Polski,

Okradzenie 'mieszkania w Warszawie \ napad na wsi.
niona.

M. Rodziewiczówna ra-

Skąd pochodzi niechęć pracy 
angielskiej do Polski?

„Dziennik Poznańsko" zajmuje się bar­
dzo obszernie elektryzacją Polski. „Pol­
ska posiada wartości, które przez elek- 
tryzację kraju dadzą państwu szeroką 
akcję działania i  dochodów. Otoczyć 
(musimy szczególną opieką drobny prze­
m ysł iii rzemiosło, dążąc aby rzemieślnik, 
szewc czy stolarz, silę ręczną zastąpił 
(maszynową i  obniżył w ten sposób cenę 
wyrobu i  m ógł wytrzymać konkurencję 
— powiada nasz minister Hącia. Gospo­
darka rolna w Kongresówce stoi nisko, 
nieomal wszystko jest oparte na pracy 
Judzkiej; używa się imało bardzo ma­
szyn i nawozów sztucznych; często z  
braku rąk do  pracy, szczególniej we 
wschodniej części Królestwa, ugoruje snę 
duże przestrzenie, któreby za pomocą 
elektrycznych pługów  motorowych m o­
żna łatwo uprawiać. Miasteczkom, wsiom 
d osadom, iktóre żyły z rękodzieła, trzeba 
dać taką siłę, poruszającą maszyny, nie­
wielkie, a produktywne, trzeba dać ulep­
szenie komunikacji z term osadami; a 
•iiLeż to  (maszyn w gospodarstwie wiej­
s k im  produktywniej może być wyzyska­
nych, pomijając już obecny brak 
zwierząt cugowych, lecz i tę okoliczność 
że ta sam a siła elektryczna daje też 
światło, u|moż!iwiając dłuższą pracę wie­
czorami, gdy pogoda dpi pracy się na­
daje. Urządzenie pomp i wodociągów 
na wsiach i małych miasteczkach oraz 
oświetlenie tychże zastępuje wiele pracy 
fizycznej ludzi, których tyle tak długo 
szalejąca^ wojna zagarnęła. Całkowita e- 
lektryzacja sieci kolejowej z czasem do­
prowadź'. do tego, że będziemy w stanie 
skuteczniej wyzyskać bogactwa ziemi 
naszej. Ile to węgla spotrzebuje się przy 
dzisiejszych ■ kolejach parowych, gdy 
tymczasowo przez elektryzację nie tylko 
węgiel będzie ekonomiczniej wyzyskany, 
lecz i inne siły spoczywające w ziemi 
naszej, mianowicie nafta, gazy ziemne 
bieg wody rzek, oraz wodospady m ogą 
w dogodny sposób służyć dip wytwarza­
nia siły popędowej".

WARSZAWA, 24 maja. G łośna po ­
wieściopisarka polska, M arja Rodziewi­
czówna padła ofiarą tragicznego wprost 
wypadku-. Prawie jednocześnie okradzio­
no jej mieszkanie w Warszawie, doko­
nano zbrojnego napadu rabunkowego' na 
wsi. Szczegóły przedstawiają się nastę­
pująco:

Oto onegdaj o godz. 1-ej w nocy ktoś 
zapukał do drzwi dworku we własnej 
Siedzibie Rodziewiczówny w Miłosnej. 
P. R. niezwłocznie wstała i po ciemku 
udała się do drzwi pytając — kto taim? 
Tymczasem drzwi otwarte wytrychem o- 
twarły się nagle i momentalnie rozległ 
Się strzał. P. R. uczuła ból w głowie, w 
okolicy ucha i w tej chwili wpadło na 
nią trzech bandytów z bronią w ,ręku. 
Jeden z nich zwrócił się do p. R. z lutą 
rewolwerową nakazując milczenie. Dwai 
pozostali, rozpoczęli rabunek. Bandyci 
wynosili wszystko, co się tylko dało  u- 
nieść i mieli, zdaje się, z sobą wóz.

Raniona przez godzinę przeszło leżała 
w  kałuży krwi nie mogąc się ruszyć z

miejsca, i gdy uczuła, że tracić zaczyna 
przytomność zwróciła się do morderców 
z oświadczeniem, że chce się położyć do 
tóżka. Bandyci zgodzili się na to, ale 
jed n o cześn ie  .skrępowali sw o ją  o fia rę  1 
zatkali ranionej usta. -

Zbrodniarze tak dalece czuli się bez­
pieczni, że przesiedzieli w dworku do 
rana i  dopiero po wyniesieniu wszyst­
kiego oddalili się sami pozostawiając 
swoją ofiarę skrępowaną i zbroczo­
ną krwią.

P. Rodziewiczówna odznacza się jed­
nak wyjątkową dzielności, to też, gdy 
ty 1 kotjjljapastnicy oddalili się w stała z 
łóżka i przy pomocy siekiery przecięła 
więzy na rękach skrępowanych w tył, 
poczem udała się na podwórze i przy  
pomocy żony fornala zawiadomiła miej­
scową policję i p. Karszo-SiedJewską w 
Warszawie.

Stan p R odziew iczów ny na razie nie 
budzi obaw , ale ciężkie przejście i cha- 
raktei rany m ogą  spowodować kompli­
kacje. r

K R O N I K A .
P o s i e d z e n i e  R a d y  m ie j­

s k ie j .
W  poniedziałek 26 b. m. o godz. 6 

i pół wiecz. odbędz.ie się posiedzenie 
Rady jjmiejskiej, poświęcone specjalnie 
uchwaleniu regulam inu obrad.

Wieczory polityczne „K urjera 
Częstochowskiego".

D o a m a t o r ó w  p ie ś n i .
Zapisy do chóru „Im. Chopina" co­

dziennie ed g. 10 rano do 12 w południe 
i we wtorki i p iątk i od g. 6 do 8  wieez. 
C entralna 5 m. 6. Nauka bezpłatna.

—  fil —

r o p e a p o n d sn t  awfiwlskl w  
służb ie  u bolswew ikósr W ym ow n e c y fr y .

D z ień  h a r c e r s k i
Drużyny męskie i żeńskie Związku 

harcers tw a  polskiego w Częstochowie 
organizuję na rzecz Kolonji harcerskich 
znaczek w d. 1 czerwca. —  Gdyby zaś 
kw esta  nie mogła się odbyć z powodu 
ewentualnego przeniesienia znaczna PMS. 
z uroczystości U nieboWstąpienia na ten 
dzień, znaczek harcerski odbędzie się w 
późniejszym czasie.

Z  najzupełniej w iarogodnsjjs  i r ó i ł a  
otrzymano tu taj  wiadomość, i «  znany ko 
respond-n t  „M anchester G u ard ian ', naz­
wiskiem Rangome, pisujący stale k o re s ­
pondencje do wspomnianej gazety  1 „Dai 
|y NfcWtt", p rzysta ł  najzupełniej ju ż  od

U rzędownie stwierdzono od 1 stycznia 
ś e  1 m aja br.

Potajem nych gorzelni 61, z tego ży­
dowskich 55.

Różnych przekroczeń handlow ych 101, 
z tego przez żydów 94.

Ile p o d p isa n o  p o ż y cz k i.
Nabyto 5 proc. Obi. Skarbu P o l­

skiego w Banku Handlowym w W arszawie 
oddzieli w Częstochowie w un. 2©^ »b. 
4 osob miejsc, na Rb. 5,600 Mk. 60Q0, 
k r .  — oraz 11 osob zamiejscowych na 
Rb. 13900, mk. — .— , kr. — .—

H  niedzielę więc 25 bm. w sali S t r a ­
ży ogniowej o godz. 7 i pół wieczorem 
Redakcja naszego pisma urządza  Wieczór 
polityczny, na k tórym  przema-.riaó będą 
uproszeni przez nas pp. posłowie St. 
Grabski i dwaj przedstawiciele Galicji 
i Ś ląska  w najaktualniejszej w dobie obe­
cnej sprawie polskiej polityki zagranicz­

n ie  wątpimy, że wieczór ten  wzbudzi 
olbrzymie za in teresow anie  i d latego p ro ­
simy o Wcześniejsze zaopatrywanie się 
w bilety wejścia, które  dziś, w niedzielę 
nabywać można od godz. 6 ej w Sali 
S traży  ogniowej w cenie 1 mk. do k rz e ­
seł i fen. 50 ua galerję .

W niedzielę następną 1 czerwca u rzą ­
dzamy drugi wieczór, na który przybędą 
upross ni przsz nas posłowie: J. E. A r­
cybiskup Teedorowicz, p. Korfanty, pos. 
ziemi częstochowskiej mecenas A. Sali* 
gowski i ks. pas. K. Lutosławski. 

Peezątek o godz. 7 i pół wieoz.

„BezJ winy winni*1.
D ram at pod tym t j tu łe m  niezwykle 

in teresujący dem ons ru je  dziś t e a t r  „O
deon".

J e s t  jeden z na jw ybitniejszych obra
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sów sezonu obecnego i wzbudził wielkie  
zainteresowanie.

W y cieczk a  h a r c e r s k a .
D ł i ś  w niedzielę zależnie od stanu po­

gody odbędzie się wycieczka harcerska do 
©strów.

Zbiórka na placu przy ul. Jasnej o 
godz. 8 -ej i pół. Każdy harcerz weźmie  
 ̂ sobą żywność, kubes i l  mk. go- 

tkwki.
Msza św. zaraz po przyjeździe w B la ­

chowni.

S ą  j e s z c z e  b ile ty  na  lo te - 
**ją.

Wczoraj otrzymaliśmy pewną ilość 
biletów loterji p. H. Paderew skiej.  które 
ią do rabycia  w iokain Redakcji »Kur- 

Jera'*, II  A leja  41.

Z e b ra n ie  k o le ja rz y -
Dziś, w n iedzit lę  25 b. m. o godz. 8 

po poi. odbędzie się  w lokalu Związku  
kolejarzy Kola częstochow skiego  zebranie 
*alB® w s z y s t k i c h  członków, których ze 
żzględu na Ważność spraw otnawtanych, 
tarząd uprasza o jaknajlicznicjtze przy­
bycie.

B ad an ie  m leka.
Z rozporządzenia policji specjalni kon­

tro lerzy  zbierają próbki mleka w celu 
zbadania ich zawartości.

Co u s iłe w a n o  w jw iż ź ć  z  
C ze sto e tio w y .

Z t  źródła urzędowego dowiadujemy się 
te cd 28.4 ua odcinku częstochowskim  
zostało przez Straż graniczną odebrane 
ad ctób k i e r u j ą c y c h  s ię  za granicę  
8#® 70 i pól mk. i z artykułów spozyw-  
e>jih: 71# i pól ft. masła, 1976 f. s ło n i­
ny, 141 f kiełbasy, 164 f. s malcu.

’ Zatrzymano równitż:  8060 sztuk pa­
pierosów i 446 sztnk cygar. Tyle usiło* 
w aro w yw ieźć,  a ile wywieziono?

S z m a le c  z  m ałp .
M t atowi 8vttUfci»rzy c h c ą c  nabyć o d  

ludności c z ę s t o c h o w s k i e j  po tańseaj cenie 
szm alec amerykański i w y w ń ź ć  go do 
N izm iec obrzydzają go, opowiadając na­
iwnym, 2e jes t  to szmalec z małp. Sku­

tek j r s t  teg o  taki, t e  podobno niemiasz-  
ki w Katowicach zajadrią się szmalcem z 
Częstochowy, płacąc zań olbrzymie su-

■ y .
Z a b łą k a n a  k u la .
R ie d j  robotnik Józef Grad pracował  

wczoraj rano na placu Jasnogórskim ra­
żony został snpelDie niespodziewanie ku­
lą karabinową która wystrzelona musia­
ła być od strony kościoła św. Barbary. 
Kannego robotnika odwieziono do sz p i­

tala.

N a d zw y cz a jn y  p r o g r a m  w 
„ T e a t r z e  Paryskim**.

Od 8r. Loty 24 b. m. Teatr Paryski  
demonstruje wspaniałe zdjęcia p. t. „D zien­
nik PoIfimy“ w 6 -iu częściach, zawiera­
jące epizody z ostatuieh walk na Litwie 
i w Galicji.

■Wobec tak interesującego i aktualne­
go obrazu, n iew ątpliw ie  iLbliczność li­
a n i e  pospietzy do teatru Parysk iego .

P o m a r a ń c z e  b ę d ą  ta ń s z e .
W obec ograniczenia m h u  pociągów 

i wstrzymania w Częstochowie dużych

transportów pomarańczy spodziewać się  
należy znacznego obniżenia oen tych  o 
woców w Częstochowie.

A eroplan n iem ieck i 
nad gran ica .

Jak się  dowiadujemy, nad granicą Slą  
ska w okolicy Częstochow y krążył w 
piątek aeroplan, niemiecki, który opusz­
czał się bardzo nisko i badał tereuy o- 
koliczne.

Jak nsra donoszą, w aparacie znajdo­
wali się dwaj lotniny niemieccy, którzy  
lornetowali okolicę.

Sam olot był tak nisko, że osoby, k t ó ­
re go  widziały twierdzą, że można było 
dojrzeć umieszczony na nim karabin ma 
szynowy.

Z K in c-tea tru  „Polonia**.
Demonstrowany obecnie w św ieżo  e- 

twartym kinematografie w ogrodzie „ P o ­
lonia" obraz p. t. „W hip“ , wytwórni  
francuskiej firmy ^athe w Paryżu, cieszy 
się  niebywałem  powodzeniem.

Zaznaczyć musimy, że obraz ten za­
granicą i w W arszaw ie  zdobył rekord 
powodzenia.

Nadmieniamy jeszcze,  że sala teatru 
jak i cały budynek został gruntownie 
odświeżony i m rszycerja  aparatów kine­
m atograficznych najnowszej konstrukcji. 
Jak również orkiestra sekstet  artystyczny  
stoi na wysokości sw ego  zadania.

Z a p o w ied ź  u ro d za jó w .
Mimo zimna i deszczów ogrodnicy I 

rolnicy wróżą dobre urodzaje. Będz iem y  
mieli owoców i płodów rolnych pud do­
statkiem, gdyż chłody niszczą szkodliwe  
robactwo, a w ilgoć w maju sprzyja bar­
dzo rozwojow i roślin.

Mokry maj, będzie żyto , jakby gaj.

R oboty  p u b liczn e  w p r z e d e ­
dniu  r e f o r m y .

W  >hwi)i obecnej liczba robotników  
pracujących na robotach publicznych w y ­
nosi w całym kraju około 70 tys. ludzi.

Z tej liczby w Warszawie pracuje 24  
tys. robotników, w Łodzi 3 i pół tys., 
w C z ę s t o c h o w i e  3  t y s . ,  w Radomiu i 
W łocławku po 2 tys.

Jak  się  dowiadujemy, w najbliższej 
przyszłości z m ie r z o n o  powiększyć liczbę 

pracujących na robotach publicznych re  
botników do 90  tys. ludzi.

Powiększenie to rozpoczyna się  już 
w tych dniach.

W ob ec tego, że roboty publiczne trwać  
muszą dłużej, niż pierwotnie projektowa­
no, gdyż uruchomienie przemysłu nie 
idzie w tak szybkiem tempie jak przy­
puszczano, więc Ministerstwo zamierza  
roboty te nietylko rozszerzyć, by dać za­
jęcie większym rzeszom robotniczym, ale  
nadto podzielić je  na roboty ce low e i 
mnii j ce low e, poniękąd filantropijne. Pra­
cownicy zatrudnieni p r z y  r o b o t a c h  c e ­
l o w y c h  z a r a b i a ć  b ę d ą  o  2 0 — 2 o  p r o c .  
w i ę c e j  n iż  c i ,  k t ó r z y  r o b i ć  b ę d ą  n a  
r o b o t a c h  m n i e j  c e l o w y c h .

Pod wyż » płacy osiągn ięta  zostanie  
w ten sposób, że wprowadzona zostanie  
robota od sztuki, co znacznie podniesie  
jej Wydajność. Pozatem  na tych robotach  
M inisterstw o starać  się będzie zatrudniać 
robotników wyspecjalizowauych.

W s p r a w i e  p o w ię k sz e n ia  
fu n d u sz ó w  „ B ia łe g o  Krzyża**.

Ośmielam się zwrócić do władz w ła­
ściwych, czyby nie było  pożądanem na 
biletach wolnej jazdy naklejać marki 
w cenie u stan ow ion ej ' przez Ministerjum  
komunikacji lub skarbu, aby dochód z t a ­
kowych w pływ ał na korzyść „ B ia łeg o  
Krzyża", który tyle niesie ulgi obecnie  
żołnierzowi polskiemu, dzięki opiece S z .  
P»ni Paderewski©]. Dodaję, że za mo- 
skali tak było, tylko w odmiennej formie 
i znaczeniu, chociaż byli w pomyślnych  
warunkach, a nas dzisiaj zagrożona  
Ojczyzna zmusza do tego.

Kolejarz.

W ieczó r  w  S to w , k upców  
p o lsk ic h . —

Dziś, w niedzielę 25 b. m. " l o k a l u  
StoM. kupców polskich, Centralna 5 , o d ­
będzie się interesujący o godz. 8  wiecz. 
ze względu 1a program wieczór instru  
mentalno-wokalny zespołów chóraluyeh  
pod dyr. prof. L. Wawrzynowicza z u- 
działem najlepszych sił w Częstochowie.  
Na program złożą się  gra fortepianowa, 
skrzypcowa, śp iew y so lo w e  i chóralne. 
Wieczór za interesow ał szersze koła ama­

torów pieśni.

7 g o d z in  p ra c y .
Na na^bliższem posiedzeniu Rady m i­

nistrów ma zapaść uchwała, wprowadza­
jąca z powrotem do biur ministerjów  
siedmiogodzinny dzień pracy.

K om panja z  K rak ow a. .
Wczoraj przybyła na Jasną Góre or­

ganizacja służąc, cb p. u. Dzieci Marji 
w liczbie 150 osób, pod przewodnictwem  
sióstr m iłosierezia  i o. m isjoaatza.

¥ y o ie c z k a  z  P io trk o w a .
W  sobotę bawiła w naszem mieście  

wycieczka młodzieży szkolnej z Piotrko­
wa: państwowe S. minarjum dla nauczy­
cielek ludowych 1 szkoła ćwiczeń pod 
opieką sw e g o  nauczycielstwa. Informacji  
w zakresie historji i znaczenia Jssnej  
Góry udzielał ks. W. Kneblowski. Mło­
dzież popołudnie spędziła w Kinoteatrze 
SzKtlaym na pięknym dramacie „Szakale  
wo„ny“.

K in o tea tr  S zk oln y .
Dziś przedstawienia w K'uoteatrze  

Szkolnym nie będzie z powoda nieprzy- 
s łan ia  film. N atom iast  przedstawienie  
odbędzie się w e wtorek i środę przy­
szłego tygodnia, t. j. 2 8  i  2 9 .

Żywność i odzież dla dzieci.
Centralny Komitet Pomocy dla D zie­

ci w ydysponował w dalszym  ciągu: dla 
Częstochowy na 6000 dzieci, cukru i ka­
kao po 1800 k lg .,  fasoli i słoniny po 
3 600  kle., mleka 9300, mąki 18.50# k. i 
ryżu 6.400 klg.

Komitet przy rozsyłaniu produktów  
odżywczych komunikuje normy zużycia  
tych artykułów. Normy te przewidują iż 
produkty am erykańskie  stanowią dodat­
kowe pożywienie dzienne, podstawowe  
■zaś produkty jak mleko, chleb, ziemniaki 
Ud. powinny być nabywane przez insty­
tucje na miejscu. Odpowiednie przesu­
nięcie norm w porozumieniu z lekarzamiu  
stosownie do wieku dzieci i ich stanu i  
zdrowia jes t  dopuszczalne. jj

Komitet r  omocy dla dzieci niebawem  
dostarczać zacznie instytucjom c z ę s to ­
chowskim odzież pochodzącą  a daru sm e  
ryitańskiego. W yd zia łu  Ratunkowego.  
Odzież ta przekaza na będzie do podzi łu 
komitetom m iejscowym , które przystąpić  
winne niezwłoaznie do stworzenia spisu  
dzieci najbardziej potrzebujących ed zieży  
i do zastanowiehia się nad sposobem  kon 
troli i samego rozdawnictwa!

W rażenia 1 ostatn iego posiedzenia
Rady miejskiej.

Ostatnie posiedzenie nazwać można 
najmniej fortun nem ze wszystkich do­
tychczasowych posiedzeń obecnej Rady 
Imr.ejskiej; pożytecznem jednak 1 poucza- 
jąoeim jest ono o tyle, że wykazało kilka 
zasadniczych h wad w  pracy naszego 
przedstawicielstwa miejskiego. Przede- 
wszystkiem niedomaga poważnie praca 
radnych w delegacjach. Radni nie uczę­
szczają na posiedzenia delegacjo, wiele 
posiedzeń z powodu braku quorujm nie 
dochodź,! do skutku. Zbytecznem jest 
tłomaczyć, jak to sr.ę odbija ujemnie na 
sprężystości i prawidłowości prac Ma­
gistratu.

Następnie delegację, mając sobie po- 
ruczony szereg spraw do opracowania 
in przedstawienia odpowiednio zreferot- 
rowanych wniosków na plenarnych po- 
siedzeniachh Rady, nie wywiązała się ze 
swych obowiązków.

Projekt unormowania etatów pracow­
ników miejskich nie byt wcale referowa­
ny, żaden z członków delegacji do usta­
lania etatów, nie chciał go uznać za 
swój i referować go co pociągnęło za 
sobą, półtora godzinną dyskusję, która 
zakończyła się tern, że sprawę powtórnie 
musiano skierować do delegacji.

Żaden z radnych nie poczuwa się do 
obowiązku stawiania formalnych wnio­
sków, tyczących się np. przerwaniu dy­
skusji lub ograniczeniu czasu przemó­
wień, przeciwnie, jeżeli przewodniczący 
chce ograniczyć dyskusję, napotyka na 
opór ze strony radnych, którzy tylko 
chcieliby mówić i gadać bez końca, po­
wtarzając kilkakroć te same argumenty, 
lub też bawiąc się w  osobiste polemiki 
i repliki; czas drogi ucieka, radni zaczy­
nają ziewać i znikać jak kamfora, a nie­
chęć do hamowania przemówień do­
prowadziła np. do tego, że po odpowie­
dzi prezydenta na interpelację, przewod­
niczący im usiał udzielić g łosu  intcrpalan- 
towa dla uzasadnienia interpelacji, po- 
czem dopiero radni uznali, że odpowiedź 
prezydenta ich zadawala.

Sprzedaż chleba.
Maisjska Deputacja Żywnościowa 0- 

głasza, że snrzzedaż chleba pozakartzo-  
w jg o  odbędzie się 25 b. m. następują­
cych piekaraiaob: G r y g lew sk isg o  Adam a  
ul. K r a k o w sk i 60 260 bochenków, Z ie -  
inniesiego  Stanisława Mała 2 6 — 130 bo- 
ch e ik ó w ,  B 11 ciskowskiegj Cyprjana ulica  
Stradom^ka 4 0 —98 bochenków, Gotajner  
Mtrdka ul. W arszaw sk a  11— 292 b o c h e n ­
k ó w  Winter R ichlą Rynek Wieluński 4 
1180 bzshanków.

Dzieciak - żołnierzem.
Listy „ Kur jera  Cs.“ z fron tu  bojo­

wego.

Połow a ochotniczego ba tal jon u skła- 
dała sit 2 chłopców od lat 15-tu do 18 
Ochotnik chętnie 1 bardzo służbowo wy­
pełniał wszelkie dawane mu rozkazy, ale 
często nie rozumiał takowych. Zdarzały 
się też wypadki, że „żołnierz wolnej 
Rzeczypospolitej" płakał rzewnemu łza­
mi, kiedy g o  złapano na uczynku, świad­
czącym o  jego małem wyrobieniu żioł- 
rtierskiem. Dowódca baonu należał do 
tych w łaśnie oficerów, którzy najwięcej 
przykrości i najwięcej łez przysparzali 
młodemu żołnierzowi, choć go żołnierze 
lubili najwięcej właśnie za to. Prawda, 
nie karał nigdy, często zamiast surowe­
go  wymyślania azdectak-żołnierz bywał 
Ucałowany przez niego po ojcowsku, ale 
2a to, jeśli dowódca „nakrył" kogoś, 
pamiętał ten ktoś bardzo długo i wrnę 
swoją i- łzy. Lubiano go  także za to, 
że nigdy żołnierza me oszukiwał, nigdy 
die łudził obiecankami. Tkwi mi w. pa- 
biięci kilkanaście faktów z tego życia 
Młodych bohaterów: na świecae całym  
hi* znalazło by się tyle poświęcenia i

tyle przykładów oddania snę służbie, co 
w tym baonie ochotniczym młodej ar- 
mji polskiej.

Młody 19-to letni kapral K- stawiony 
był d o  raportu przed dowódcą za jawną 
niesubordynację, krnąbrną odpowiedź 1 
niewykonanie służbow ego rozkazu.

,,N,:e wstąpiłem do armji; żebym z g ło ­
du zdychał Tak świnie jedzą. Nie pójdlg 
na żadną służbę, bom głodny. Może pan 
porucznik mnie wyrzuać czy choćby do  
kapitana posłać — nie pójdę 1 już".

Stawiony do raportu, czekając kolej­
ki, uśmiechał się w kącie i patrzył ironi­
cznie na kapitana. W idać było, że się 
„zaciął" i nawet „pod sąd pójdzie, a 
nie ustąpi".

— Kapral K ! Do raportu! — wywo­
łał adjutant.

Porwiał się chłopak, skoczył, wypro­
stował i recytować zaczął:

— P. Kapitanie, kapral K , 5-ej kom. 
staje d o  raportu za nieposłuszeństwa 1 
krnąbrną odpowiedź d-cy kompanji.

Kapitan wpatrzył się w kaprala., miMt- 
czał. Kapral zarumieniony czekał na bu­
rzę, jaka za chwilę spadnie na niego. 
Tymczasem... kapitan milczał. Z ogni, 
jakie początkowo miał w oczach, a które 
zapowiadały pioruny (bo kapitan potra­
fił gromić, ba! nawet uderzyć), ślad po- 
woili znikał, oczy łagodniały, aż smutne

patrzyły tylko tak dobrze, dobrze...
— Kapralu K-! Zameldujcie dowódcy, 

że od dnia dzisiejszego jesteście zastęp­
cą plutonowego. Wierzę, że nie usłyszę  
nigdy o  was źle, że wy właśnie będziecie 
wzorem żołnierza. Prawda?

Tak jest! p. kapitanie! — krzyknął 
kapral, który podczas przemowy kapi­
tana mienił się i bladł. 1 od  tego czasu 
zastępca plutonowego, później, kiedy 
plutonowy jego padł w bitwie na wo­
łyńskiej zjanu, plutonowy K- oprócz po­
chwał nie otrzymywał żadnych innych 
służbowych rozmów. Podarte buty, cie­
ni uch ny płaszcz, zmarznięte ręce, głód, 
plutonowy nie sarkał nigdy, pierwszy od  
„buntu" powstrzymywał towarzyszy...

...Był rozkaz, że po dziewiątej z ko­
szar nikt niema prawa wychodzić bez 
tak zwianej przepustki. Na warcie stał 
16-sto letni wojak. Do bramy koszaro­
wej zmierza olbrzym — kucharz i, sier-

— Stój, bo strzelę! — w óła^ artaw ^  
nik i mierzy.

Kucharz chwycił za karabin.
— A ty raku zatracony — do swojego  

będziesz strzelać? — i tak potrząsnął 
karabin, że mocno przyczepiony do nie­
go  strzelec zachwiał się na nogach.

Kucharz i sierżant przeszli, a strzelec 
z czapką od wstrząsu na bakier, ściskar

jąc karabin, który o m ało że mu nie w y­
darto, patrzyły za odchodząceirm ze łza­
m i w oczach i skarżył się:

To ci cholera dopiero. No 1 co  ro­
bić? w  swojego strzelać? A tu każą me 
puszczać!...

...Na placówkach pod Uhrynowem w  
szczereim polu na potężnym mrozie w  
niewielkim dołku siedzi skulona postać 
w  chuście babskiej.

Co ty tu robisz? — pyta inspektu- 
jący pułkownik.

Wddeta, jestem, panie... tu postać 
zaczyna oczyma szlif pytającego szukać, 
dając jednocześnie swojemu oficerowi 
znak, żeby mu pom ógł... jenerale!

— A cóż ty, wideto, m asz robić?
— H asło żądać od każdego.
— A czegoś nas. nie pytał? — pyta 

pułkownik.
— A bo przecie i nasz kapitan szedł?
— A jak by szedł Ukrainiec?
— To bym go bez hasła, nie puścił.
— A jak by ich sz ło  30?
Żołnierz się zawahał. Czuł, że ta in­

dagacja pachnie czemś niedobrern. Szu­
kał ratunku u kapitana. Kapitan kręcił 
głow ą przecząco.

— To bym ich też nie puścił bez ha­
s ła  — wypalił —

— Jakto? Widzielibyście, że ich idzie 
banda i pytalibyście o  hasło? A toż oni,
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dzeniu przedstawiciele lewicy żydowskiej 
prezentow ali się jako rzecznicy polskie­
go robo tn ika i pracow ników  w  walce 
o  niepodległość Polski.

Z drastycznych szczegółów  polem ik na  
posiedzeniu podkreślić m ożna charakte­
rystyczną dyskusję, w  której jeden radny 
z lewicy żydowskiej nazw af radnego  po­
laka bynajm niej nie z prawicy, zwolenni­
kiem ustro ju  kapitalistycznego, ten zaś 
w  odpow iedzi żydow skiego lewicowca — 
przyjacielem  paskarzy; incydent na szczę­
ście zakończył się niekrwawo.

W czasie g łosow ań jaw nych, radni, 
czy to z braku  w łasnego zdania, czy 
też z obo jętnego  traktow ania spraw  bar­
dzo  często w strzym ują się od g łosow ań 
w  najbardziej b łahych  kwestjach, ponie­
waż zaś zgodnie ze statu tem  m iejskim, 
w strzym ujący się od g łosow ania zalicza­
ni są  do głosujących  za wnioskiem, dzi­
wią się potem, że wnioski og łaszane są 
za przyjęte, naw et przy nieznacznej licz­
bie g ło só w  „za" . Być może, po uchw a­
leniu now ego regulam inu rad n i w  spra­
wach regulam inow ych będą łatwiej u- 
legaJii w ym aganiom  tegoż.

N a zakończenie tych uw ag należy do­
dać, że dw ukrotnie na ostatniam  posie-

l  Soda lic ji  M a r ia ń sk ie j ,
Nadszedł dla Polski ostatni dzień 

walki, lecz głód i nędza gnębią naród 
nasz, choroby dziesiątkują szeregi braci. 
W takich bolesnych warunkach dla Qj- 
czvzny nie wolno trwać w bezczynności 
jej synom, nie wolno zimnem okiem sa­
moluba spoglądać wokoło siebie. Trzeba 
stanąć do boju, ale nietylko z bronią w 
ręku, aby walczyć z wrogiem na zew­
nątrz lecz także w imię świętych xasnd 
Chrystusa i głoszonej, lak pięknie prze. 
Kiego miłości bliźniego iść do bra i swej 
najuboższej, wzgardzonej i poniżonej, 
pomóc im do walki ? daj większym złem 
i niedolę naszego społeczeństwa, jakimi 
są obecnie zaraza i głód, szerzące się z 
tak zastraszającą siłą wewnątrz młodego 
polskiego państwa, niemało przyczyniając 
się do zarazy moralnej. Skrajnego so- 
cjfilizma, który na tak przygitowanej 
roli bujnie rośnie i rozwija się s.iybko. 
Pracą tę, bratniej pomocy, tak wdzięcz­
ną, choć nieco, trudną w obecnych wa­
runkach podjęła Sodabeja Marjańska na­
szego miasta. Że jednak obecnie wobec 
skasowania Komitetu Doraźnej Pomocy 
sama jedna tylko walczy z temi wielkie- 
mi trudnościami, zwraca się z gorącą 
picćbą do publiczności naszej i do serc 
litościwych, którym dobro tak ogólne, 

całej Ojczyzny jak i pcjedyńczych jej 
obywateli, choćby najuboższych leży 
prawdziwie na sercu, aby łaskawie przy­
szli z pomocą naszej instytucji Marji.

W tym cela  w dn. 8 i 9 czerwca t.j. 
w Zielone Świątki, staraniem Sodalicji 
Marjańskiej będzie urządzony „Znaczek" 
na korzyść nędzy wyjątkowej naszego 
miasta.

Marny nadzieję że of;m o ść  publi­
czna i tym razem nie zawiedzie i prośba 
nasza serdecznym echem odbije się w 
s e r c a  c h litościwych Ozęstoehowian, 
za co też. w' jak najl epszym przewi­
dywaniu hojnej ofiary, z góry serdeczne

nie czekając, dali by do was ognia.
— E! nie p. pułkow niku! — odrzekł 

śpiiejąc się żołnierz. — uny się więcej 
nas bo ją , niż m y ic h !...

...O bchodząc w arty kapitan podszedł 
do w artow nika i krzyknął surow o;

— Strzelałeś?
— Nie, p. kapitanie! — odpow iada 

d rżąco  uczeń gim n. rządow ego w Czę­
stochowie.

— Pokaż karabin!
W artow nik karabin o d d ał. Kapitan 

karabin zarzucił na rannię i odszedł. 
Żothierz patrzał chwilę, oczy m u łzami 
zaszły. Z rozum iał, że on....w artow nik zot- 
s ta ł rozbro jony . S tanął w  pamięci na­
kaz: w artow nik pod żadnym  pozorem  
nikotmu oprócz naczelnika w arty, j>od 
najsu row szą karą, brom  oddać niejma 
prawia.

— Panie kapitanie! Niech pan odda 
karaaaabin.... już nigdy m e będę... biegi 
za kapitanem  g łos płaczliwy, ale nieu­
gięty kapitan już s ła ł na stanow isko w ar­
townika innego żołnierza, którego pro­
wadził uprzedzony o inspekcji naczelnik 
warty. Biedny wojak, tak haniebnie roz­
brojony, d o ’ „ sąd u "  zaciął się i nie 
chciał i nie jad ł dzień cały, postano­
wiwszy umrzeć z g ło d u , jeżeli m u  nie 
d ad zą  karabinu, żeby się zastrzelić. W e­
zw any bo  kapitana stanął zapłakany;

staropolskie „Bóg zapłać" składamy 
wszystkim, którzy zechcą przyjść z  po­
mocą dobrej sprawie.

Zarząd Sodalicji M arjańskiej.

Uruchomienie przemysłu.
Poniżej streszczam y pro jek t pow oła­

n ia d o  życia Związku Przem ysłow ców  i 
Fabry kantów  w Królestw ie Polskim.

Związek ten, poza troską.o  uruchom ie­
nie przem ysłu, m iałby na celu to, aby 
uruch om cn ie  odby wało się p lano wo to  
z n a c z y :^ -  pom agając do pow stania fa­
b ryki praerahiającej surowiec, m usi jed­
nocześnie dopom ódz, czy w płynąć na u- 
ruchom ienie fabryki, dostarczającej ten­
że surow iec; naprzykład  nie m ożna do­
puścić, aby  uruchom ioną została  walco­
w nia miedzi, gdy kopalnia m iedzi djkr 
jakichś pow odów  narazić uruchom ioną 
być nie może. Takie więc. planowe uru­
chom ienie przem ysłu, może go uchronić 
od  wielu niespodzianek, narażających 
ten przem ysł n a  straty .

Związek Przem ysłow ców  i Fabrykan­
tów, znając dok ładn ie urządzenia i o- 
b ro ty  swoich członków, imioże również 
zająć się rozdziałem  zamówień rządo­
wych i dopom agać członkom  finanso­
wo do w ykonania tychże zamówień, po­
bierając wzam ian d robny  procent tytu­
łem prowizji.

N ajw ażniejszym  warunkiem  d la roz­
w oju pow stałego na powyższych zasa­
dach przem ysłu jest uchronienie, czy za­
bezpieczenie go. od stra t nadzwyczajnych 
które w  czasach przełom ow ych są nie­
uniknione, bądź z pow odów  strajków  
fabrycznych, lub innych ruchów  wewnę­
t r z n y c h /  G łów nym  rów nież powodem  
m ogących w yniknąć stra t w przem yśle 
będzie stałe  obniżanie się cen n a  surow ­
ce i m aterjały , czyli obniżenie się w ar­
tości w yprodukow anego artykułu . Od 
stra t takich Związek Przem ysłow ców  za­
bezpieczy swoich członków  d ro g ą  ubez­
pieczeń w zajem nych. P obierając pew ną 
prem ję asekuracyjną, obliczoną najle­
piej procentow o od  produkcji, Związek 
w razie nadzw yczajnej straty  przyjdzie 
członkowi z pom ocą, stosow nie dó wy­
sokości straty  i posiadanych funduszów  
ubezpieczeniowych; a) zw racając mu 
poniesioną stratę, lub jej część, b) u- 
azieluj ąc di ugo term in owej, bez proeen to- 
wej pożyczki, tak, aby poniesionej stra­
ty  przedsiębiorstw o jego me odczuło. 
Aby uniknąć zbyt wielkich ciężarów % 
pow odu takich strat, Związek będzie m u­
siał, we w łasnym  interesie, dopom agać 
d o  możliwie szybkiego zakończenia spo­
rów  strajkow ych, oraz w yjednyw ać u 
rządu specjalne stawki celne, aby przez 
gw ałtow ny spadek cen na im portow ane 
towary, przem ysł nie poniósł stra t zbyt 
uciążliwych. W ogóle, zadaniem  Związku 
będzie niedopuszczanie do upadku  przed 
siębiorstw a swoich członków  i w razie 
trudności płatniczych przyjście m u z 
pom ocą, bądź udzieleniem specjalnej po­
życzki, bądź rozłożeniem  jego zobow ią­
zań na w ygodne spłaty , bądź nawet na­
znaczeniem  adm inistracji dla zachwiane­
go przedsiębiorstw a.

pierś m a ła  d rg a ła  od szlochów, których 
pow strzym ać żołnierz m łodej ttrmji nie, 
m ógł.

— N o! chłopcze! koń m a cztery nogi 
a  i to się potyka. T w oja służba dla O j­
czyzny polega nie na ślepern w ypełnia­
niu rozkazów  a  na zrozum ieniu popeł­
nianych błędów . W iem, że ci przykrość 
zrobiłem , ale dzieci jesteście; jak  ci plu­
tonow y tłom aczył, że nie w olno  broni 
nikom u oddaw ać, to gdyby  nawet, sam 
„dziadek" zażądał, w ara et odziać. Wierni 
żie ct ciężko, ale wiam, że od dziś dnia 
najlepszym  wartownikiem  będzie „stary  
żo łn ierz" Bolek W .! P raw da?

— Tak jest, p. Kapitanie.
— • N o — to daj pyska, chłopcze, a 

płacz tylko wtedy, jak ci kolegę w bitwie 
zabiją. Innych łez w ojsko polskie me 
zna...

A jeszcze jeden w ypadek m ia ł kapitan 
przy „ro zb ra jan iu "  placówek. Podszedł 
d o  w artow nika i „słodkim ." głosem  w y­
łudził „pokazanie" m u karabinu. Kiedy 
tak sapuo jak  z Bolkiem zarzucił karabin 
na ram ię i odchodził, usłyszał cicho 
skradanie się ku ruamu w artow nika. Nic: 
odw racał głowy, chcąc się przekonać, co 
te kroki ciche znaczyć będą. N araz po­
czuł, że czyjeś drżące ręce chwyciły za 
karabin. K apitan się odw rócił i ujrzał 
w artow nika, który się zaczął mocować z

„ K o n su la t"  bo lszew ick i 
w W arszaw ie .

Na wszystkie strony bolszewiey są 
prześladowani moralnie. Nawet Pepeesi 

yźobaczyli wreszcie, i ż  jest to banda szko 
duikćw społecznych, walczących o zgubę 
ludzkości i kraju, i w ostatnich czasach 
oddzielili się nawet v. Rada u D ilegatów 
od nich. W Lublinie R#dy są już od­
dzielne. J ed n o  j e s t  m ie jsce , jed n a  
k ry jó w k a , g d z  e żyją  sy m p a tje  d la  
b o ls z e w ik ó w , t. j. p o ls k ie  p a ń s tw o ­
w e  u sz ę d y . Oczywiście a b  tych sym­
patii trzeba byfo znaleźć ujście, punkt, 
coś w rodzaju miejsca schadzek myśli 
konspiracyjnej, rozkouspirowanego pań­
stw a, jakim je s t Polska. Otworzono prze 
to redakcję pisma tytułującego sie: „No­
winy krajowe i zagraniczne11 — co brzmi 
dosłownie: ,,Iiiternacjonalnyje bolszewin 
kije izwiestja“ .

Pismo to je s t  jedynem polskiem pi­
smem, wyraźme stojącem r a  stanowisku 
bolszewickiemu W szystkie denesz**,. wszy­
stkie artykuły stoją w  o b r o n ie  ide i 
L en in a  i T ro ck ieg o .

Dziś. gdy w całej Rosji zamknięte 
zostały wszystkie polskie pisma, prócz 
bolszewickiego „Młotu“ , gdy nawet rosyj­
ska myśl nie ma pr*wa wolności w R o­
sji, my, Polacy, nie z ciastek i kremów 
budujący przyszłość, lecz z pracy rąk, 
żądamy, aby wszystko cokolwiek jest bol­
szewickie, było tak traktowane u nas 
w Polsce, jak są traktowane polskie od­
ruchy życia w Rosji.

P r o te s tu je m y  p rzec iw  w o ln o ś c i  
m y ś li  b o lsz ew ick ie j w  P o lsce . Tak 
jak nienawidziliśmy swego czasu carat 
rosyjski, tak dziś nienawidzimy caratu 
bolszewickiego za jego barbarzyństwa.

Nagły wyjazd Hallera z Warszawy,
Generał HaU“r przybył wczoraj sa- 

moja?,dem do Warszawy i udał się n ie­
zwłocznie do Belwederu. Po konferencji 
z Naczelnikiem Państwa, generał p rzy­
jechał do Sejmu, gdzie odbył naradę z 
prezydentem gabinetu, poczym niezwło­
cznie udał się w powrotną podróż do 
Lublina.

Bcchćters  s kol) e ?.
Paryski ..i e Jo u rn a l"  donosi, a  akeir 

wielkiej w agi i wielkiego poświęofcnia, 
który imiiał m iejsce w G enneviliiers na u- 
licy "Gnjitieni.

Pan; Paulina C m tlyser w yszła właśni*; 
z dom u na ulicę, gdy podbiegła cip niej 
sąsiadka i krzyknęła, b lada ze strachu': 

Mój paes d o sta ł wścieklizny i za­
gryzł kilką kotów, przywiązałam  go 1 
biegnę po  w eterynarza!

w chwilę później na. ulicę wybiegł ol­
brzym i pies bonoński z krwawe mi ■ ocza­
m i i ociekającym  pianą pyskiem, wlo­
kąc za sobą g ruby  zerw any sznur. W  
szalonym  p ę d lk  biegł w prost ku s/ko  
|e , z której w łaśnie po ukończonych lek­
cjach w ychodziły  tłum nie dzieci. Pani 
C oudyser, zrozum iaw szy w lot grozę sy­

n ku , by karabin wyrwać. Kapitan puścił 
broń. W artow nik pobiegł na  posterunek. 
C hcąc go zestrofow ać kapitan ruszył do  
niego, ale usłyszał groźny okrzyk:

- Stój! Kto idzie?
— K apitan.
— Bliżej jak na 10 kroków m elduje, 

p. kapitanie, nie dopuszczę.
— A więc wiesz teraz, kom u oddaw ać 

b roń m ożna?
— Tak jest — nikom u, oprócz naczel­

nika warty.
N o... pam ięta j! i kapitan pogroził 

jrnu palcem, śm iejąc się...
Przybiegł m łodziutki I. do kapitana.
— P. kapitanie! M elduję posłusznie — 

nie m am  spodni.
— A na tobie c o !
— T o  sanie dziury, p. kapitanie. W styd 

się pokazać gdziekolwiek.
— Zdejm ujcie je.

D ostanę nowe? Rany Boskie! Za­
raz zdjąć?

— Zaraz.
C hłopczyna szybko ściągnął zaiste 

„dz iu ry" ty,ko. Kiedy stanął w  barliźnie, 
kapitan rzekł:

— Wiecie wszyscy, że ub ran ia  d la żo ł­
nierza w Polsce niema. Potraficie umie­
rać, m usicie się przyzwyczaić chodzie, 
w podartej bieliźme, bez w stydu. O d­
m arsz !

suacji bez w ahania w ybiegła naprzeciw 
psa i schw yciła , oszalałe, dyszące wście­
kłością zwierzę za gard ło . ’Jednocześnie 
przerażone dzieci usłyszały jej donośny
rozkazujący g ło s:

W racajcie d o  szkoły! Zamknijcie 
drzwi ii okna!

I przez cały kw adrans bohaterska ko- 1 
b e ta  w alczyła z olbrzym im  wściekłym 
psem, omdlewając, ntojia! z szalonego ■ 
w ysiłku y czekając na  pum c. W resz­
cie nadbieg ł jej syn i podczas, gd;» o<$- 
ważnta m atka wciąż jeszcze trzym ała za I 
g a rd ło  m iotającego .się psa obrońca .j 
strzałom, r: w: Iw*ro w v m w vnr T -ozcm w  
gł ,wę zwierzęcia położył je trupem  na, j 
m iejscu •

P-.ni Goudy ser lekko pokąsana p rze/ i 
psa u d ała  się natychm iast d » „instytutu 
P asteu r'a , gdzie odw iedzają ją całe db- 
putacje m atek ocalonych przez nią dzie­
ci, a dzieci defilują pod jej oknami, 
wznosząc okrzyki na cześć jej p o św ię -! 
cen a ii bohaterstw a.

K■-masarz zaś m iasta G ertne\T!iers na  1 
żądanie całej ludności polecił ozdobić j 
szkołę m arm urow ą tablicą z nazwiskiem 
bohaterskiej, nieustraszonej kobiety i |  
przesłał do  Paryża rapo rt o jej pięknym | 
czynie.

Sprawa rolna w Sejmie.
Komisja sejmowa do spraw reformy 

rolnej nieznaczną Większości?, gtosów  
przyjęła kilka Warnych paragrafów tej 
reformy Nie znaczy to jeszcze, że 
te paragrafy przejdą w Sejmie, bo 
spotkały się one, jako zbyt skrajne, z 
oporem Związku Ludowo Narodowe" 
go, Polskiego Zjedn. Ludowego i c z ę ­
ściowo bezpartyjnych. Ale bądź co 
bądź Warto d ę  z niemi jut zauoznać  
aby wiedzieć do czego  dążą Piastow- 
cy, bo te proiekty przeważnie od nich 
pochodzą T e uchwalone w komisji 
paragrafy brzmią:

1. Maksimum (najwyższa ilość nior 
gów) obszaru pozostawionego, wzglę­
dnie należącego do poszczególnego j 
właściciela ziemskiego oznacza się  na 
100 do 200 morgów polskich zależnie  
od jakości gleby i stosunków lokal- 
nzch (m iejscow ych), z tern, te jeden 
właściciel wra; z rodziną M  m oże 
posiadać więcej, niż jeden folwark, 
obszar dóbr podmiejskich może być 
zniżony do 60 morgów.

2. Pr ymusowemu wykupowi przez 
państwo nie ulegną w okresie przej 
ściowym aż do wytworzenia się no­
wych warunków w wyjątkowych wy­
padkach gospodarstwa pośw ięcone  
produkcji nasiennej lub budowlanej, 
istniejący przed i  stycznia 1919 r.( 
jak również gospodarstwa, stanowiące  
tyd gospodarstwa w ysoce uprzemysło­
wionego, których utrzymanie w Całości 
lub w pewnej określonej częśc i  jest 
niewątpliwie niezbędne dla państwa 
; ogołu rolniczego Ilość i obszar tej 
kategorji majątków, dla poszczegól  
:iych okręgów określą ustawy szcze  
golowe. $

5. Wszystkie lasy do jakiejkolwiek  
kategorji wyżej wymienionych dóbr 
n a le ż ą c e /z a  wyjątkiem lasów gmin-

1 od  tego czasu nikt z żołnierzy nfc 
prosił o spodnie. Kiedy przechodzień za­
czepił jednego z chłopców  i rz ek ł z iro- 
nją:

— W ojsko polskie w dziuraw ej bieli- ■ 
źnie.

C hłopcy  rozebrali go z. spodni, odziali 
jednego z żołnierzy. O grabiony przy- i 
szedł na skargę do kapitana. Kapitan \j 
zagroził, że jeśli kiedykolwiek pozwoli I 
sobie jeszcze na  jakiekolwiek uwagi o  1 
wojsku, każe go do* naga rozebrać i pu­
ścić.

W takich to w arunkach m łode dzieci 
Polski wiaHcżą i b ron ią jej granic. N ikt ; 
nie zna ich an ion, nie zna ich cierpień i i 
bu ty  żołnierskiej. N aw et mogiłki, sypane 
na kresach, stoją bez krzyży, bo sił brak 
naw et n a  te ostatn ie pom niki ich sławy'
i ofiarności.

Wacław Głazek 

porucznik icojsk polsk ich
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tyi-h d rcbr .y th  p r z e s tr z e n i  prywatnych  
Me n a d a ją cy c h  s ię  do  gosp od ark i  

•Państwowej, p r z e c h o d z ą  na -własność  
Państwa, przy n a le ż y te m  u regu low aniu
*Praw se rw itu to w y ch .

Ż y c ie  kraju .
W ędrujący  sp irytus .
Kiika raiesitjcy leniu p ew iea  am eryka-  

% przejeżdżając p n e z  W arszaw ę prze­
b i ł  s ię  na widok s t r a sz l iw y c h  o g o n k ó w  
* zakładach cuki ern iez jeh . O gon k i sta-  

m Drzed pączkami.
Obecnie p rzy je cha ł  d ru g i  am er y k an in  

I t cba cz yws zy  nie mnie jszy ogonek a po- 
f o r m o w a n y  o ł a k o m s tw ie  W a r s z a w y ,  
łą-wołał po a n g  e l sku :

—  Kiedyż nareszc ie  t a  W a r s z a w a  zje 
*»oje pączki?

—  Na to, prawdziwy polak mojżeszo-  
* e g o  wyznania, stojący obok, pospieszył  
1 wyjaśnieniem:

—  Pan sze  myli, tn potrzebują stać 
*0bie Indzie po spirytus, to je s t  wielki  
^teres, to wielki zarobek dla bezrobot­
nych. Oni kupują dla mnie spirytus, « 
Później i# ja  im s p n e d a ą  ten sam spi­
rytus. Każdy bezrobotny zarabia zaraz

butelce  10 m arek , a ja  od n iego  za- 
ł abiam na tej sam ej b u te lce ,  ty lko  troche  
Potem, 6 0  m arek . C zy  n iedobry  in teres?  
Tfraz. to  n a w e t  n :e potrzeba ca łą  noc  
tęrizić po sntpryn e  z* sp irytusem !?

Paskarski transport i  W ło c h .
Policja w- Krakowie wpadła na ślad 

Magazynowania większej ilości towarów 
Przez niejakiego Romualda Bida. Przy 
few-Lzji w jego mieszkaniu znaleziono i 
^konfiskowano 14 worków niepalonej ka- 
k-y i pieprzu oraz 11 skrzyń (kilkaset 
butelek koniaku). Wszystkie te towary 
Przywiózł Btel z Włoch -w pociągu misji 
kolskiej : złożył u siebie w mieszkaniu 
^p raw dopodobnie j w calach paskar­
skiego- handlu Oprócz tego złożył on w 
Magazynach na dworcu większą ilość 
płótnal Biela wracający z mewo/d włos­
kiej oświadczył władzom, że towary te 

l w celu sprzedaż}' dla wojska, lecz
I Puszczał je na pasek.

[ W y zy w a ją ce  s ię  za c h o w a m s Nicimców.
I  Od kilku dni na całem pograniczu, az 
to  W isły zachowują się niemieckie od- 

I wyzywająco. strzelają do naszych
i,°ddz.:ałów straży granicznej. Do garm- 
f '''mów pogiftnicznych przybywają nowe 

Gły niemieckie, do Torunia przybyło ty­
siąc Badeńczyków.

Dnia 17 b. m. wieczór Niemcy w sile 
150 ludzi- z kilkoma karabinami maszy- 
n wem: napadli na posterunek graniczny 
We ws: Chrusty koło Służewa. Straty na­
szych wynoszą 4 rannych jeden zabity 
i jeden wzięty do niewoli. Po przybyciu 
dwucn plutonów straży granicznej z ka- 
roabinami maszynowemu i granatami, 
Niemcy cofnęli się 

Na całem pograniczu z powodu wyzy- 
Yająoego zachowania się Niemców,’ pa­
nuje wśród ludność: zaniepokojenie.

W id ow isk a  morskie.
Onegduj otwarto nowe przedsiębior- 

stwo. które w Warszawie jest nowością. 
Rzecz cała polega na umoejętnern wyzy­
skaniu efektów świetlnych, perspektywi­
cznych, oraz technik; teatralnej. Na pier­
wszym planie sceny znajduje się wielki 
.basen. napełniony wodą. po której krą­
żą m ałe okręciki, wzorowane na stat­
kach wojennych i pasażerskich. Widać 
V miniaturze bitwę morską, bom bardo­
wanie wybrzeży, hydropian. rzucający 

i bomby : t. p.
I Wstęgę przy otwarciu przecięła pani 
vaderew ska w asyście przedstawicieli 
Białego Krzyża, na którego korzyść bę­
dzie stale oddawany pewien procent oct 
dochodu

N ow ooirzony  zakład gaetronom icz! o-c\ikier- 

n iczy

„ M l e c z a r n i a  P o l s k a "
11 A le ja  39

Wy, a 'e  w  lo ka lu , u rządzonym  z kom fortom , 
ob iady  z 5 dań  po m k, 5 fen, 50, a poleca te ż  
śn iadan ia , kolacje, k w aśn e  m leko  z k a r t  tel- 
karni po m k. 3 po rc ja  oraz zn ak o m ite  bułecz­

k i w łasn t go w y p iek u .

K u c h n i a  w  - n r o w o

Rolecam szanownej publiczności
Przemyulatv Pzkoziuunhi,

Zjazd Polskiego Zjednocz. 
Ludowego.

Dnia  20 maja. r o z p o c z ą ł  s i ę  z jazd  
d ę le g a t ó w  P. Z. L. z  c a ł e g o  kraju 
P r z y b y ło  400 d e le g a tó w .  P o  n a b o ż e ń ­
s tw ie .  c e l e b  ro w a n em  p rze z  k an on ik a  
A k s a m ito w s k ie g o  w  k o ś c i e l e  Z b a w i­
c ie la ,  zrnzd w  sa li  rob otn ik ów  c h r z e ś ­
cijań sk ich  z a g a i ł  w ic e p r e z e s  L e o n  
S ie m ie ń s k i ,  p o c z e m  na p r z e w o d n ic z ą ­
c e g o  zebrania  w ybrano  p o s ła  M ą k o l-  
s k ie g o ,  a na a s e s o r ó w  ks. A k s a m it o w ­
s k ie g o ,  K arw alę ,  dr. N o w a k a ,  B ro -  
d ziak ow ą , na se k r e ta rz y  F o k s o w ic z a  
i S o k o ło w s k ie g o .

Po  r o z w a ż e n iu  ostatn ich  s u k c e s ó w  
armji i oddaniu  iej hołdu, p o s e ł  prof.  
K a m ie n ie c k i  re fero w a ł  sp ra w ę  polity­
ki zag r a n icz n e j  i prac sejm u.

Z referatu t e g o  w złon iła  s ię  d y sk u ­
sja i u ch w a lo n o  je d n o m z ś ln ie  n a stę  
p u j ą c e  r e zo lu c je :

1) Zjazd  P Z. L .  wyraża  z u p e łn e  
u zn a n ie  i g łę b o k ą  w d z ię c z n o ś ć  p. p r e ­
z e s o w i  P a d e r e w sk ie m u  za  i e g o  d z ia ­
ła ln ość  na k o n g r e s ie  p o k o jo w y m  w 
Paryżu. Z jazd  n ie  wątpi, ź e  ca ła  d e ­
le g a c ja  p o lsk a  na k o n g r e s 'e  z  z u p e ł ­
ną s o l i d a r n o ś c i  z a s to su je  s ię  d o  w s k a ­
z ó w e k  p. p r e z e s a  i z e  w szy s tk ich  s>ł 
d o p o m a g a ć  b od z ie  je g o  z a b ie g o m .

2 )  Zjazd  P. Z. L. w yraża  rad ość  
z p o w o d u  z je d n o c z e n ia  z  P o lsk ą  p rzez  
traktat p okojow y z n a c z n e j  c z ę ś c i  z iem  
zaboru p ru sk ie g o .  J e d n o c z e ś n ie  j e d ­
nak z jazd  stw ierdza , ż e  z a r ó w n o  w y ­
o d ręb n ien ie  z  P o lsk i  G d a ń s k a , ,  jak  
o d c i ę c i e  p o lsk ich  c z ę ś c i  Ś l ą z k i  Ś r o d ­
k o w e g o  s tan ow i n iew ątp liw ą  k rzyw d ę  
narodu p o ls k ie g o .  N a d ra w ia n ie  tych  
krzywd, jak r ó w n ież  z a p e w n e n i e  P o l­
s c e  Ś lą s k a  C ie s z y ń s k ie g o ,  o p iż a  i O -  
rawy b ę d z ie  o b o w ią z k ie m  d e le g a c j i  
polsk;ej na k o n g r e s ie .

5 )  Zjazd P. L. wyraża n a d z ie ję ,  ż e  
k o n g r e s  p o k o jo w y ,  a w s z c z e g ó l n o ś c i  
a p o s to ł  w o ln o ś c i  n a r o d ó w  p r e z y d e n t  
W ilso n ,  p rze jm ie  s i ę  d ą ż e n ie m  n arodu  
p o ls k ie g o  do z u p e łn e g o  z je d n o c z e n ia  
w g ran icach  jed nej  o j c z y z n y  i dąr--- 
n ie  to  ca łk ie m  sw o im  w p ły w e m  p o ­
prze

4) Zja d P. Z L Wzywa sejm i rząd  
do  n ie z w ło c z n e g o  u życ ia  w s z e lk ic h  
d o s tę p n y c h  im śr o d k ó w  dla ratowania  
u d r ę c z o n e j  p rzez bandy ukra ińsk ie  i 
b o ls z e w ic k ie  lu d n o śc i  G alicji w sc h o d ­
niej.

5) Zjazd  P . Z)  L. d o m a g a  s ię  n ie -  
\ w ie c z n e g o  o b ję c ia  p rze z  w ła d z e  rze* 
cz y p o sp o l i te j  adm inistracji w p o w ia ­
tach: b rzesk im , w łod z im iersk im  i ko-  
w elsk im , k tóre k ilkakrotn ie  i j e d n o ­
m yśln ie  w o lę  sw oją  n a je ż e n ia  do P o l ­
ski wyraziły.

6) Zjazd  P. Z  L uważa za  k o n ie ­
c z n e  o d n o w m m e  d a w n e g o  zw ią z k u  
m ię d z y  P o lsk ą  a z iem ia m i d. W . Ks.  
L t e w sk ie i io .  Z w ią z e k  ten  < pragn ie  
P. Z. L, o; r z e ć  na d ob row  inej z g o ­
d z ie  W szystkich z a in te r e s o w a n y c h  na 
ro d ó w  i w tym ce lu  w zy w a  rząd do  
n ie z w ło c z n e g o  za r z ą d z e n ia  środk ów ,  
k tóreb y  u m ożliw iły  m d o m , na z ie m ia c h  
d. W . Ks. L i te w s k ie g o  zą m  e<zkałym ,  
w y ra ż en ie  ich woli.

D o  w r ę c z e n ia  tych  rezo lucji:  na  
c z e ln ik o w i  państw a P iłsu d sk iem u , p te-  
z e s o w i  m inistrów  I. P a d e r e w s k ie m u  
i m o n s ig n o r o w i Rattieinu w ybrano d e - ,  
le g a c ję :  pp. posła  K a m ie n ie c k ie g o ,  
red ak tora  S ie c iń s k ie g o ,  U c iń s k ie g o ,  
k«. N a w r o c k ie g o .  Bartosika, Zmitro  
w ic?a  i S z y g ie n d o w s k ie g o .

D n. 2 t maja d e le g a c i  Zjazdu P o l ­
s k ie g o  Z j e d n o c z e n ia  L u d o w e g o  pp 
p o s e 1 f prof K a m ie n ie ck i ,  red. S i e c i ń -  
sk i,  U cm sk i ,  S y g ie ty ń s k i ,  Bartos ik ,  
Jan iak ,  Korwala i Kiazura udali s ię  do  
N a c z e ln ik a  P ań stw a  i z łożyli hnłd ar- 
rnji za  b o h a ter sk ą  o b r o n ę ,  granic i jej 
s u k c e s y ,  oraz  jej w o d z o w i P i łsu d sk ie ­
mu. P rzem aw ia l i  do N a c z e l  ika F’ań  
s tw a pp K a m ie n ie ck i ,  g o sp o d a r z  Bar 
tosi'r i red. S i e c i n s k 1.

•»
W  drugim dniu obrad P. Z. L za  

padły n a s tę p u ją c e  rezo lu c je :
1) Zjazd  a k ceD tu ie  s ta n o w isk o  K o ­

ła p o lsk  e g o  P. Z. L. dając Państwu  
praw o p r z y m u s o w e g o  w ykupu w i ę k ­
szej  i śred nie j  w ła sn o śc i ,  s t o s o w n ie  
d o  p o trzeb  ludu, p o  c e n i e  u staw ą  o -  
k reś io n e j .  p rze c iw n y  jes t  jed n ak  o k r e ­
ślen iu  m aksim u m  posiadan ia ,  jako  z a ­
s a d z ie  so i ja li s ty c z n e j .

2) Zjazd  P .  Z . L stw ierd za ,  ż e  la sy  
s ia ć  s i ę  w inny p rze d m io tem  sp ec ja ln ej  
o p iek i  p a ń stw o w e j ,  a to  i r z e z  z a r z ą ­
d z e n ie  z m ie r z a ją c e  d o  jednolitej,  p la ­

n ow ej  d o sp o d a rk i  le śn e j ,  r o z t o c z e n ie  
śc is łe j  nad ek sp lorac ją  kontroli la só w  
i p rzem ysłu  d r z e w n e g o ,  o raz  u n o r m o ­
w ania  obrotu  d r z e w e m . W  zw iązk u  z 
tem  P a ń s tw o  w in n o  m ie ć  m o ż n o ś ć  
p r z y m u so w e g o  w  m iarę p o tr z e b y  wy  
kudu o b s z e r ó w  le śn y c h .  U pań stw ów ; - 
niu z w ła s z c z a  p o d le g a ią  lasy  .<Tirm -  
n e,  w a ż n e  dla o k o l ic  g ó r s lo c h  p iasz  
c z y s t y c h  i rei-ulncii rz ek .  Z ia zd  w z y ­
w a Rząd, ab y  p o śre d n icz y ł  w zak u p ie  
d rze w a  budulcow e?, dla ludn ośc i .

„ —  S t—  '

Kóżne wieści
Amerykańscy bokserzy.

Żołnierze amerykańscy uprawiają z za­
miłowaniem sport „boksowania**. Przy  
takiej sportowej walce wymierzają sobie  
dwaj przeciwnicy potężne ciosy, a w r a ­
zie rozciągnięcia s : <3 jecumgo z nich po 
oszałamiającem uderzeniu na z;e mi, dra  
gi liczy zwolna do dziesięciu ,  a w razie 
niepodniesienia s ię  no sej chwili przeci 
wnika z ziemi fjwalka jest rozstrzygnięta.

S am olo t  dla stu  p asażsrów .

W  czasie wojny rozpoczęli w Anglja 
budować olbrzyma aparat lotniczy, któ­
ry imćiał Berlin obrzucić bombami. Miał 
on pomieścić dzaesięć tysięcy funtów 
bom b ii, załogę, złożoną z ośmiu osób. 
Statek ten ima 50 metrów rozpiętości, 
a trzydzieści metrów długości. Posiada 
sześć |miotorów o sile pięciuset koni. O- 
becnie przerobiono go- na aparat dla 
stu pasażerów, których przenosić może 
na przestrzeni dwóch tysięcy dwustu ki­
lometrów.
P ierw sza  d z ie ło  s ław n ej  p owieśc iopisark i

Miss Rhod-Bronghton, znana powieś­
ciopisarka angielska, przytacza w swych 
wspomnieniach z młodości- następującą 
anegdotkę:

Miała- wówczas 17 lat. Pewnego- razu 
odwiedził jej rodziców wuj. W  czasie 
podwieczorku towarzystwo zaczęło roz­
mawiać o literaturze.’

— Gzy znasz już nowość Literacką ,.W 
doimu pastora"? — spytał wuj, zwraca­
jąc silę do  matki powneśęiopisarki. — 
Jest bardzo ciekawa. Przyniosłem ci ją 
nawet. Nie pozwól jednak -czytać jej 
swojej córce.

Gdy matka przeczytała ją s powieścio­
pisarka zapytała, jak się jej podoba.

Bardzo piękna — odparła matką 
— ale ty nie możesz jej czytać.

— Ależ matko- — zawołała miss Rho- 
da ----- ja sam a-ją napisałam.

. 1 tak było w rzeczywistości. Była to 
pierwsza powieść ulubionej angielskiej 
powieściopisarki, wydana oczywiście pod 
pseudonimem.

O rganizacja  w d ó w .

Louis Lasarrige wzywa w ,,Journa.l'u" 
wdowy po żgłnierzach do zorganizowa­
nia. Foczynio.no już wstępne przygoto­
wania w tym kierunku i organizacja ta 
rozszerzy się z czasem, na całą- Francję. 
Organizacja ta reprezentuje Lnteresa 
wdów po poległych wobec rządu, który 
zmtiszonym teraz będzie starać się o nie 
troskliwiej. Organizacja m a też służyć 
radą ii pomocą samotnym kobietom V  
ich ciężkiej walce -o- byt . Ma im byc po­
mocną w wyszukiwaniu zajęcia, ma da­
wać :m poradę prawną i ułatwiać wyży­
wienie ii wychowanie dzieci.

Mfijątki T o łs to ja  i Koralenki.

Rosyjski rząd sowietów oświadczył, że 
posiadłość Tołstoja Jasna Poćana będzie 
stanowiła terytorjuim niezależne, pozor 
stające pod opieką narodu, a rodzina 
Tołstoja będzie sprawowała nadzór. W y­
asygnowano 175,000 rubli na potrzeby 
tego- terytorjum,

— Ukraiński rząd sowietów postano­
wił wyłączyć majątek znanego pisarza 
socjalistycznego Korołenki od wszelkich 
rekwizycji.

W alk a  z  b ezroboc iem  w Auslrji.

W  wykonaniu dekretu ■ ajistrjackiego 
rządowego z dnia 29 kwietnia b. r. — 
ogłasza austr. ministerstwo robót, we­
zwanie do wszystkich przedsiębiorców, 
nakazujące óm w czasie od 19 b. jm. przy­
jąć jedną piątą więcej robotników o ile 
w danarn przedsiębiorstwie zatrudnio­
nych jest więcej niż 15 pracowników.

Odnośny przedsiębiorca uprawnionym 
jest atoiŁ? w czasie do 28 czerwca b. r. 
pobierać urzoędowy zasiłek wraz z dor- 
datkami, wypłacanymi dotąd bezrobot­
nym, W ładze Liczą napewno, iż ten spo­
sób okaże się skutecznym w walce z bez­
robociem i demoralizacją wywołaną

przez zasiłki.
Znaczne nadzieje łączy rząd austr. tak­

że z faktem, iż w  myśl powziętej dm a 
15 b. im. uchwały zgromadzenia naród, 
po uciążliwych rokowaniach przyjęto.

Slub najbogatszej księżniczki dolarów.

•W; pierwszych dniach maja odbył się 
w  New-Yorku ślub najbogatszej panny 
w świecie irmtss M argaret Ćarnegie, córki 
słynnego króla stalowego, która poślubi­
ła oficera marynarki, a w przyszłości po 
złożeniu egzaminu w Princentown Uni­
versity — inżyniera.
' Pisma amerykańskie poświęcają całe 
szpalty opisom ceremonj: ślubnej, która 
odbyła się w przepysznym pałacu Car- 
negie'ow. Pałac ten, najpiękniejszy w 
Luksusowej' dzielnicy miijonerów new - 
yorskich kosztował dw a miljony dola­
rów, a w dzień ślubu m łodej „księżnicz­
ki dolarów " został zamieniony w jeden 
pachnący biały ogród najrzadszych >, 
najkosztowniejszych kwiatów.

Panna M argaret Carnegie m iała pod­
czas ślubnej uroczystości skromną toa­
letę z białego jedwabiu pokrytą koronką.
Po uczcie weselnej w bardzo ścisłem 
kółku 84-letni ojciec panny młodej ofia­
rował nowo zaślubionej parze, jako pre­
zent ślubny, cudownie, wprost piękny x 
z przepychem godnym maharadży, u- 
rządzony zaimek Skibo Castle w Szkocji.

U u .  , fcU — (o )—  . i ,

SC®biela a sgaoHt.
Paryskie pismo ,,LTntransigeant" za­

pytuje czy piłka nożna, jest sportem od­
powiednim dla kobiety. Humoryści Iran- 
cuscy znęcają się wprost nad tą nową 
falą (miodnego sportu, a  karykaturzyści 
nie oszczędzają roznamłętnionych ’ w 
kunszcie .kopania sport misses i siport- * 
ladies, które na wzór angielek i amery­
kanek m ają już w Paryżu dwa kluby 
footbaifetek: Femina i En Avant.

Autor artykułu był świadkiem takiej 
damskiej gry i — jak twierdzi — nigdy 
w życiu nic nie rozśmieszyło go i me u- 
bawiło bardziej, niż ta przedziwna w 
swoim komiźmie parodja gry w  piłkę no­
żną... G dyby panie te widziały swo|e 
czerwone, zalane potem twarze.’ wytrze­
szczone z nadmiernego wysiłku oczy, 
szeroko otwarte, zdyszane usta, gdyby 
ujrzały swe ruchy gwałtowne, nieharrnó- 
nijne ,t niiekobiece w momentach, gdy 
padają, lub przysiadają, stanowczo zre­
zygnowałyby z tego modjtego kobiecego: 
sportu poprostu w imię — estetyki... 
Tem, bardziej, że po kilku minutach za­
ciekłego kopań,ia nieszczęsnej piłki zbyt 
małemu w stosunku do jej rozmiarów . 
nogami, football,stki były już zmęczone.

W Angljć najnamiętniejszemi zwolen- 
•nćczlcaimi jitilki nożnej są rezolutne robo­
tnice, pracujące w fabrykach otaczają­
cych we!kie ;,miasta,y jednakże i dobrze 
urodzone panny rozpaliły się tą modną 
pasją ii .kopią" z równejm zamiłowaniem 
z jakiem do niedawna oddawała się grze 
w tennisa.

Ze śpiewnika paskarzy.
(Na nutę „Szumią jodły'*).

S«umią jodły nu gór 'szcijóie ,  
Siurnią sobie w dal,
A paskar/e w dobry n bycie 
Mają ci ągły bal.

Zawsze idą złodz eist v drogi, 
Nie s^aaują nic, nikogo.
Oj, paskarzu, oj m rodni wzu. 
Nal-fmy ci aznur!

R ośm e krzaczek, drzewko  rośnie. 
Bę d ą  rózgi  wnet ,  —
Ach, położą się radośnie  
Na paskarski grzbiet,

L >s s ię  k ied y ś  ’.emści sro go ,
I  łapówki n ;L —
>)j, paskarzu, oj, zbrodniarzu 
Będziesz dy. idał  ty!

( M uch a* ) .

Pewny skutek
O d n o sz .j  w szys tk ie  o g ło s z e n ia  z a m ie s z ­

c z a n e  W „Kuhjerie Częłtorhowskiia*1

Kto s z u k a  zajęc ia ,
Kto ma wolną posadę ,

Kupno i sp rzeda ż ,
Niech  się ogłasza w N A S Z Y M  D Z I E N ­

N IK U
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Ostatnia telegram]?.
(tę!. v;ł. ..Kur. Częatoeh.“)

Najświeższy komunikat,
WARSZAWA, 24.5— Najświętszy ko­

munikat sztabu generalnego s dnia 23 
maje.

Front Galicyjak :
W kierunku na wschód i północny 

wschód od Stryja wojska nasze posuwa-

1  BIURO OŚWIETLENIA
2 ELEKTRYCZNEGO
K  S t a l e  n a  s k ł a d z i e  w  z n a c z n y m

«
ją się naprzód, wszędzie. gdzie tylko tyl­
ne straże nieprzyjacielskie stawiał? opór 
został takowy po krótkich walkach prze­
łamany, wojska nasze w tym kierunku o
siągnęły linję Bercźnic , Żydactów, Brzo 
zdowce, Saehodół, Tołszc-zów, przyczem 
sforsowano przejścia przez Dn'estri Stryj 
Na połndniowo-wschóct od Kamionki Strn- 
milowej zajęliśmy Grabowo, Toporów, 
Tróieę.

Front wołyński..
Na całym froncie bez zmian. Podczas 

walk 'ostatnich wzięto 460 cfi erów, w

tym dwn generałów i 16 oficerów szta­
bowych.

Front litewsko-białorcski:
Poza naszymi wypadami na‘ oosterun- 

ki bolszewickie, podczas którycn wzięjo 
jeńców i kulomioty, r.a froncie bez zmian.

W zastępstwie szefa sztaba gen.
H a l le r ,  pułk.

N ie p r a w d z iw e  pogłoski
W Sosnowcu spokój
Wobec rćżn*cb niepokojących pogło­

sek, dotyczących Sosnowca, wczoraj w 
sobotę o godz. 2 po potainia telefmowa  
liśmy do Sosnowca, 8kąa zakomunikowa­
no nam, że o tej porze panował tam zu­
pełny spofeói.

Niemcy strzelają 
do posterunków polskich.

W ciągu nocy z piątku na sobotę w 
kilku punktach granicznych w okolicach 
Praszki i Sosnowca niemcy usiłowali o-
strzeliwać nasze posterunki graniczne.

99

l n ±  fifl. S -  C z e r n y  i SSL GSicraen* ‘

P R O M I E Ń n uL panny Marii 
T elefon  24

5S
X

I
w y b o r z e )

L a m p k i  ż a r o w e ,  r u r k i  i z o l a c y j n e ,  p r z e w o d n i k i  e t e k t r y c z  - e ,  i c z n i l t i  u ż  c i a  p r ą d u  o r a *  t s s s e f k i e
a r t y k u ł y  i n s t a l a c y j n e  i i z o l a c y j n e  d o  ś w i a t ł a  i s i t y .

O g ł o s z e n i a  do wszystkich pism 
P r e p s u m e r a  t y  pism krajowych i zagranicznych

Biuro Dzienników i (kłoszeń
ul. Kościuszki 11.

W GIMNAZJUM ŻEŃSKIEM

N I .  S Ł O W I K O W S H I E J
Egzrm iny dla rn wowstępujących ucżenic odbędą się do wszystkich klas w następu­
jącym porządku: piśmiennie d. 5, 6, 7, ustne d. 9, 10, 11 czerwca od g. 3 p i  pot, 

Wymagane podanie, metryka, świadectwo szczepienia ospy.

K la sy c z n a  s z k o ł a  t a ń c ó w

K a z i i r i e m  A o s t e c k i e g ®
b art. bal. Teatr. Riąd. Warsz.

W Niedzielę, Czwartki, i Toboty lekcje ogólne. Zauisy na lekcje 
wykładowe codz. od 1 0 - 1 2  r. i od 3 - 9  w. w sali Stow. Alej* I 9 Wy- 
kladynowośii: To w Stop, Obne S tfp  i Mazura. Początek lekoji <d g. 7 ■/,, w. 

Muzyka p. R e z l e r a .

9

BEST POI

R a d a  O p i e k u ń c z a

Progimnazjum Koedukacyjnego
w Kłobucku

zawiadamia, że egzamina wstęp­
ne rozpoczną się 2 » czerwca. 

Szkoła  p r z y j m u j e  zapisy do klasy 
wstępnej* I, II, III i ] V .

Kto raz s p r ó b o w a ł  ten przekonał  się 
Jfce ty i fe m

M A R Y“1!

Choroby płucne są uleczalne,
P o  w  e l o k r o t n y c h  p r ó b a c h  d o s z l i  l e k a r z e  d o  w n i o s k u  że j e d y n ie  

F A S  O O -  l e c z y  r a d y k a l n i e  C H O R O B Y  P Ł U C N R

F A G A O L .  za lecany  przez p ow ag i  lekarsk ie  leczy  sz yb k o  gruz  
licę, bronch t, kaszel,  astmę,  koklusz.

Dostać w aptekach i składach aptecznych.

S  A N  D  A  Ł  Y
Znane z dobroci i e legateji na nadcho­
dzący sezon polecam w wielkim wyborze 

w la -n e g o  w vrbbu .
Fel iks  B ą b c e y ń s k i

111. Sfrn'i'in<ka M i  2 4 .

łysk. Żądać wszędzie

s iitSBMSW!* WWW*
t* o  k  t  o  »»

SI
I

•t \

dla wszelkiego 
rodzaju skór

ISNflPOL

A S T A

C z a r n y  L ew
L lO H -K O tfE

Znana parna do o' uWi-» „ C z a r n y  L e w "  
(L <on Noir )  zjawiła się na rynku.

W łaściwość te j pasty: konserw uje skórę, nada e 
Jej w ydatny  połysk czyni skórę nieprzem akalną 

i, m iękką.
B asta „CZARNY L E \V ‘\  dzięki je j obfitości f  r 
by i tłuszczu czyści i czerni o m  wie n aw e t z 

najgorszej skóry.
Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .  

R ep rezen tan t: Skład farb-..R lPO LlN '* Warsz .wa 
G r-niczna J\= 9 te . 1-83.

--------------------------------------

O Szczury ś myszy ‘
radykalnie wytopić rarżńa \ s l t o  trod*  nu  jg

*  K a p s .

Prep*rst Kaps ze względu nu swe wybitne 
własrośi* i uvnanie w.eiu powsg nsukowycł, znalazł szerokie asto>ow - 
nie w  k a f d e m  gospodarstw ie  domowern.  handlu,  przemyś le  
l e ś n i c t w i e  ogrodnictwie,  kooperatyw ach ,  sk ładach  ź y w n n ś -  g

ciowych i v d. Ej
Ne żądanie nrospekty bezpłatnie: 3*

Snrzedaż preparatu  „ K A P S “  we w szystdch  aptekach 1 składach aptecznych. ^  
Wyłączna sprzedaż preparatu K A P S  w tirroia:

R. S e i d e n g a r t  w Lodzi Piotrowska 44 |
~2 ■, ...............................  ii, i ■i^iiiiBiBBBinirr Tunrriór^i^TnTiir $

j j e s t  n a j l e p s z ą  t e ^ p e i i t y n e w ą

p a s t ą  d© o b u w i a
P as ta  „ M a r y ”  dzięki sw ym  własnościom W  niedzielą d. 25 Maja r. D. W saii
chemicznym ezvni skórę odoorną na wilgoć § tow_ Rzem. P rz e m y s ło w e g o  AL I 9. od-
zapobiegs pękaniu j nadaje obtrwm piękny po- ^  0 g od? . 3 p p o g ó jr,e  z e _

branie członków Stow, sklapn

„Rzemieślnik"
W raz ie  n iedos ta teczne j  ilości człon­

ków , odbędz ie  się  w drogim  te rm in ie  o 
godz. 5-ej.

O czem z a w ia d a m ia
Z a r z ą d

U r z ą d  p o w i a t o w y ,  o g ł a s z a
iż, we wtorek 27 maja o godz. 10 rano 
o d b ę d z i e  stę licytacja w biu­
rze powiatu na sprzedaż konia od sumy 
1500 mk. zwyż.

Konia tego oglądać raośna w stajni 
pow ia tow e j w godzinach d f e a n y c h

Często;k~wa, dnia 23 maja I 9 l9  r. 
Komisarz Rządu (—) Chrząstowski.

W do w ódzbw TeFoncjTm . Częstochowy znaj­
duj? się od-brany  koń m aści kasziano- 

watej około 4 eh lat.
P ra w y  w łaściciel może odebrać za udo 

w odnieniem . ________

M" e b i e  kredensy, stoły, krzesła, szafy, biur- 
ka, garnitury, otomany, łóżka po cenach- 

przystępnych poleca skład mebli ul. P  Marii 
N» 12

.  T "  —a wn i  ica zelówki z prawdziwej skóry 
" A  J ■ s s s m b 'sS  męskie w cenie Mk. 7, damskie 

Mk. 6 można nabyć -W „Bazarze’1 ul. Panay 
Marji 25 i w , Tanim sklepie1’ róg ul. uo jazd  
i S trażackiej.

. ^ U T a ż d ^ l o ś ^ c U K r u r T a S ^ k a  
8 w ^ U p i Ł I | ą  Cukrów Mieczysława We- 
b era l lA le ia^ 2 9 ______
^ j i ą d c i  poszuaujo p sady w  większym 

gospodarstw ie z d łngoletuią p -ak tysą , i 
chlubnem i św iadectw am i. W iadomość w A lm  
„Kur je ra ”

I S t e f a n  F u  » - s k i  g
*  c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e  *
I orzyjinJie od 3 - l ł  r. i od 3 - 7  Wiecz . |
S Częstochowa ul. K i l i ń s k i e g o  AA 5 jg

(Piękna) 1 piętro p
tlaassis«5B»<9> s n a a t n a a t z a a a B i i t n B a i a i

Stanisław Rumszewicz
» d w a k « t  j i r K y s i ę g ł y

vr Cząstochow e  ul, Kilińskiego nr. 7
p r z y jm u j*  od 2-ej do 5 -e j  po polndnin

OoŁstó**

Edwin PETRYK 1 T .
b. lekarz kliniki chorób skórnych ProL Lessera 

choroby skórne, weneryszne i moczopłciowi 
u l .  S z k o l n a  G, I piętro, 

prty jm uje od 10 1 i 3—6 godz. wto,ĉ -

D a c h ó  W k I  żłobiona i karpiówka
F aórrk i D a c h ó w e k  „ M i l i a n a 1*

W e b e c  d u ż e g o  z a p o t r z e b o w a n i a  u p r z e i m i e  p r o s i m y  p. p o d b i o r c ó w  d la  
u n i k n i ę c i a  z w ł o k i  w d o s t a w i e  o  w c z e s n e  Z a m ó w ie n ia

śQO!W H A N D L O W Y

B e l s k i  C z ę s t o c h o w a  A l e j a  II Aś 2 0  T e ł .  1 8 6

T e a tr  L U P O W Y
W niedzie lę  dnia 25 Maja r.b.

N? c e l  d o b r o c z y n n y

M A Ł K A
S I W A R C E N K O P F
S U u k *  w 5-ciu aktach GabrjMi  

Zspelskii-'j.

Początek o g. 6 i ról wiecz.. koniec 
* o 10 w.

Ceny miejsc od mk. 1,25 do 3mk.

« _ knżdą il iść ku ję p£acę uaj-
lepiej fabryka c u k r jw  Włady- 

slawa tVebera Kościuszki i)-a
~  _  motor elektry zny na 1 konia
tpłkSJB f n  ’ siły  w dobrym stanie na miej­
ski pront Stradoms n  24 skl-p  
j l  _  sprzedani i garnitur mebli nowoez a- 
s J  O  nycb ot imana paryska automatyczna 
z łóżkiem 12 krzeseł ciemne dębowe łóżko koły* 
sane 2 krzesła jasne postument do kwiató’*' 
puf ekran Zakład Tapieersk. Il-ga Aleja 31 
Lappe______________

j  P a s z p o r t  S r  n" .n « “ 5

y»  rer’akiO'B i a y d u w c s  A C i m a c h o w s k i .

„Kurjera”

K ierow nik  literacki K s W . K n e b l e w s i i -

O d b ito  w  d r u k a r n i  . .U d z ia ło w e j 4’


